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„Imię Polaka dać poznać, cenić I kochać
i n n p n  n s i r o i a a i i  —  il is iM s f a s s a © * *

K raków , 10 sierpnia.
Do Krakowa zjechali dziś d rodzy-ser­

cu mieszkańców dawnej stolicy Polski, 
szczycącej się tylu wspaniałemi pomni­
kami z czasów największego rozkwitu 
Rtplłte}, Polacy z różnych stron świata, 
przybywający ze stolicy Polski odrodzo­
nej. Na przystrojony dworzec zajechał o
6.30 rano pociąg, wiozący uczestników 
zlotu młodzieży polskiej z zagranicy. Mło­
dzież tę powitał imieniem sekcji młodzie­
ży obywatelskiego komitetu przyjęcia P. 
Zacharjasiewicz. Przed godziną 8-mą 
zgromadziły się przed dworcem tłumy 
krakowian w  oczekiwaniu na drugi po­
ciąg, wiozący delegatów emigracji pol­
skiej. W salonie recepcyjnym zgroma­
dzili się przedstawiciele władz. Pociąg z 
delegatami nadjechał o godz. 7,45. W  13 
wagonach drugiej klasy przywiózł on oko­
ło 250 osób, a więc delegatów Polonii za­
granicznej, dziennikarzy Zagranicznych 
■ńd. M. in. przybyli marsz. Senatu p. Racz- 
kiewicz, cenzor Świetlik, prezes Najw. 
Dyb. Admin. Hełczyński, gen. Orlicz- 
Uręszer i w. in. Gości powitał imieniem 
"ni -a wiceprez. dr. Klimecki. Po  prze- 
irram!eniu ze’brani urządzili redakom z za­
li Serdeczną owację. Imieniem przy- 

podziękował za przyjęcie cenzor 
W]etl>k, p,0.czem goście odjechali do 

przygotowa.nych kwater.
Koło godz. 9 przybyli do Krakowa 

J Olacy z zagranicy zgromadzili się w  
Barbakanie, hy rozpocząć zwiedzanie 

,R,t>d .barbakanu przeszli pod po­
mnik Mickiewicza na Rynku, gdzie prze­
mówił do nich bardzo serdecznie dr. Je­
rzy  Dobrzycki, udzielający im wyjaśnień 
o zabytkach miasta. Gdy skończył swe 
objaśnienia, w  których wywodził, iż na­
ród o_takiej kulturze, jak Polacy, nie mógł 
zginąć, popłynęły z wieży Mariackiej 
d ź w i ę k u  h e j n a ł u ,  które roz- 
tkliwjły serca i przybyłych i mie­
szkańców Krakowa, to  też w niejednym 
oku zabłysła łza. Po  hejnale z wieży Ma­
riackiej ozwały się dźwięki pieśni ma­
ryjnych. Z pod pomnika Mickiewicza dro­
dzy goście udali się do Muzeum Narodo­
wego, a następnie na Wawel.

_ Na długo przed godzina 12 poczęły 
ściągać ma W awel grupy uczestników zja- 
zdu, zwiedzając w ciągu przedpołudnia 
stary Kraków i jego zabytki. Na dziedziń­
cu arkadowym ustawiały się tymcazsem 
delegacje krakowskich organizacyj spo­
r n y c h ,  mieszczańskich, cechów ze
ztandarami oraz jak nP. organizacje rze- 
teslnicze w  barwnych strojach z insyg- 

. mj cechowemi. Na krużganku pierwsze- 
z h f 1utra’ z którego zwisały gobeliny 
miejs aTni « Litwy przygotowano
zydjum d.la Przedstawicieli władz i pre- 
ję}y ujazdu, zaś środek dziedzińca za- 
ur° czystn^ fZędy krzeseł dla uczestników

Itiewski I w. in. Po dłuższej przerwie 
chór „Echa“ odśpiewał pieśń „Boguro­
dzica", poczem marsz. Raczkiewi.cz jako 
prezes Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy wygłosił długą mowę. Mówił 
w  miej o znaczeniu Wawelu j o tradycjach 
narodowych, wreszcie zakończył sło­
wami: „Krzepnie zbiorowa świadomość 
posłannictwa Polski. A choć niejedne po­
wierzchowne odruchy woli i uczucia kłę­
bią się tu i tam po powierzchni, dus^a na­
rodu z dziejów wielkości w yrosła daje na­
szemu życiu moc i pion. P rzeżyć Wawel, 
to związać się najgłębszą nicią serca i 
rozumu z tem co jest prawdą polską i po­
jąć wielkość naszej żywej rzeczywisto­
ści. My przedstawiciele Światowego Zw. 
Polaków tu na Wawelu głosem dzwonu 
Zygmunta przed prochami bohaterów i 
cała Polską świadczymy, że jesteśmy 
tak w dzieje ojczyzny wrośnięci, a świa­
domość naszą tak wielkość tego co pol­
skie przenika, że m y i dzieci nasze po 
wieki wieków godnymi będziemy tych, 
co przed nami wielkości Polski żywe sta­
wiali pomniki... Imię Polaka cłać poznać, 
cenić i kochać innym narodom — ślubu­
jemy".

W  czasie przemówienia rozległy się 
dźwięki dzwonu Zygmunta. Przem ó­
wienie nadawane było przez radjo. Po 
ostatnich słowach chór „Echa" odśpie­
w ał „Gaudę M ater Polonia", poczem 
o rk iestra  20 pp. odegrała hymn pań­
stw ow y. Hymn ten zakończył uroczy­
stość wawelską, po której uczestnicy 
ftaczę'i się rozchodzić.

Podpisanie aktu erekcyjnego Św ia­
tow ego Zwiąizku Polaków, przewidzia­
ne pierwotnym  programem, nie nastą­
piło. Podpisanie tego aktu miało się od­
być uroczyście w sali „Pod głowami", 
najokazalszej sali zamkowej, a ceremonji 
złożenia Podpisów miały towarzyszyć 
dźwięki Zygmunta. Cały ten punkt pro­
gramu odpadł.

O godiz. 9,30 w sali portretow ej ma­
gistratu  odbyło się pierwsze posiedzenie 
rad y  naczelnej Światowego Zw. Pola­
ków z Zagranicy. Obrady odbyły się pod 
przewodnictwem marsz. Raczkiewicza.

Do Paryża przybyła eskadra wojskowych samolotów rosyjskich, którą przyjmowano bar­
dzo uroczyście. Na ilustracji lotnicy sowieccy po przybyciu na lotnisko.

Rada naczelna ukonśtytuolawa się zgod­
nie ze statutem, przyczem w -skład pre­
zydium rady naczelnej weszli w szyscy 
zagraniczni członkowie rady, obecni w 
kraju,' pozatem w ybrano: marsz. Racz* 
kieiwicza, dyr. W. Ambroziewicza, ma- 
jora M. F ularskiego, dyr. St. Lenartowi" 
cza, posła Goetla, prezesa Hełczyńskie- 
go, radcę M. Pankiewicza, dyr. St. P a­
prockiego, A. Stebelskiego, dyr. Stef. 
Śzwedowskiego, dyr. Zielińskiego. P o ­
nadto wybrano sąd organizacyjny w 
składzie dyr- F. Kwaśniewskiego, pre­
zesa Hełczyńskiego, ks. rektora P au lu -; 
sa, dyr. W. Swiechowskiego, oraz 3-ch 
członków kapituły odznaki honorowej 
Świat. Zw. Polaków z Zagranicy. W  ob­
radach wzięło udział 30 członków ra­
dy naczelnej, przyczem z terenów za­
granicznych reprezentowane były: Fran­
cja, Stany Zjedn., Niemcy, Litwa, Łot­
wa. Kanada, Rumunja, Czechosłowacja, 
Argentyna, iBrazylja. Zebranie zakoń­

czy ł marsz. Raczkiewićz, życzeniem, by  
dalszy -ciąg prac przyniósł jak najlepsze 
rezultaty* ,(pa)
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Wiedeń, 10-go sierpnia.
W  czasie przem ówienia radiow ego komi­

sarz zw ią zo w y  dla spraw  propagandy, puł­
kownik Adam zakom unikował . w iadom ość,. 
nieznaną jeszcze  szerzej publiczności, miano­
w icie, że umierającemu lub już zmarłemu 
kanclerzowi dr. Doilfussowi skradziono z ma­
rynarki portfel. Portfel tem został następnie 
znaleziony na podwórzu urzędu kanclerskiego 
w  miejscu, gdzie poddano rewizji aresztowa­
nych zamachowców. Fakt ten, zdaniem puł­
kownika Adama, jest bardzo znamienny.

Następnie piułtewmik Adam wyiraizif zdanie, 
że w polityce narodowych socjalistów w sto­
sunku do Austrpi po nominacji von Papena, 
nie zajdą żadne istotne zmiany.

Lange -  poznański Landru
m a na saonfieniu wiele Innych ztorasSni

U
welskim l t ' a na Zamek w dziedzińcu wa-
banderja w rozwiniętym szyku
Się delegację p sów> witająca zbliżające

O godz. ']2  k'ÓW Z zagranicy- 
ry  odegranej ^0zległy się dźwięki fatifa- 
zwiastująee roznZez 'c'rkiestr9 20 P- P- 
Dziedziniec arkad!?Zęcie się Pr°£.ramu- 
międzyczasie u c z e ^ - ,  wype}llił sif? w 
a na krużgankach lka,Pi uroczystości, 
ciele władz: marsz o  lIj ,s.ię Przedstawi' 
Świetlik, ks. bisk. Rft: na a i ' ewicZ- oenzor
masik, gen. Orlicz-nreszftr k*’ ka£—  P ^ z e r , woaew. Kwas-

Poznań, 10 sierpnia.
Potw orna zbrodnia, popełniona przez 

Langego, jest przedmiotem dalszego 
{ja,rdzo szczegółowego śledztwa władz 
bezpieczeństwa. Zachodzi silne podej­
rzenie, że zbrodniarz dokonał kilku iden­
tycznych morderstw . Ustalono miano­
wicie, że przyczynił się on rów ireż do 
śm ierci pew nej kobiety. Szczegóły tej 
zbrodni trzym ane są narazie w tajem­
nicy. Obecnie władzie śledcze przesłu­
chują najbliższe otoczenie zbrodniarza.

Zeznania są bardzo obciążające dla 
mordercy. Ustalono m. in„ że Lange że­
nił się kilkakrotnie, a dzięki temu, że 
iście po mistrzowsku fałszował doku­
menty, wszystkie przestępstw a uszły 
mu bezkarnie. Swego czasu zamierza! 
on dokonać gwałtu na swej córce, w 
czerń mu jednak przeszkodzono. Przeby­
wający. razem z nim w. więzieniu Bro­

nisław  Seweryn Lange, jak zdołano u-
stalić, jest jego synem z innego małżeń­
stwa. Najlepszym dowodem, że poznań­
ski Landru przygotował się z całą świa­
domością do zbrodni, to fakt, że do 
ewiartowania zwłok nieszczęśliwej ofia­
ry  pi zystąpił zupełnie nago, aby nie po- 
ipiamić sobie ubrania. Jak się dowiadu­
jemy, Langemu najprawdopodobniej nie 
jest na imię Franciszek, lecz Jan. U~ 
myślnie zmienił on swe imię, aby ujść 
czujności władz policyjnych. Lange od 
dłuższego czasu wycinał z gazet ogło­
szenia m a tr y m o n ia ln e , które wykorzy­
styw ał dia sw ych zbrodniczych celów.

O fiara, mordercy, śp. Marja z Nowic­
kich Langowa, pochodziła z Księdzinek, 
w pow- Śręmskim, gdzie matka wraz z 
rodzeństwem posiada 40 morgowe go­
spodarstwo. Rodzinę Nowickich od pew­
nego czasu prześladuje nieszczęście.

P rzed  pewnym czasem okradli ich zło­
dzieje. Następnie zm arły dwie młodsze 
córki, a dwie mężatki również nie są 
szczęśliwe. Tragicznie zm arła była do­
brą córką i, wedle możności, wspoma­
gała całą rodzinę, przesyłając raz po 
raz nawet znaczniejsze sumy pieniężne 
ze swych ciężko uciułanych funduszów 
•na utrzymanie domu rodzinnego. Matka 
zmarłej przeciwna była zamążpójściu 
Marii, ta jednak nie usłuchała głosu mat­
ki i poszła za głosem serca. Mieszkała 
początkowo w Księdzinach. a z końcem 
lipca wyjechała do Poznania, by paść 
ofiarą rzadko potwornego m ordeititwa 
z ręki tego, z którym chciała sobie 
stworzyć ognisko rodzinne.

W ła d ze  n a g ro m a d ziły  o b fity  m ate­
riał d o w o d o w y . M im o to c a ło k s z ta łt  
zb rod n iczej d ziała ln ości L an gego  nie zo- 
sta.J w całej pełni odtworzony..



„Odmładzanie" przemysłu w Zagłęfńu iąurowshiem
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1  p o s i e d z e n i a  k o m i t e i u  p o m o c y  
u a  p o w o d z i a n

Jak nas informują, kop. „W iktor" w 
Milowicach, należąca - do Tow. . Sosno­
wieckiego, opracowała niezw ykły plan 
„odmłodzenia" przemysłu, który polega 
na projektowane! redukcji wszystkich 
starszych  i zasłużonych górników, li­
czących ponad 50 lat.

Redukcją ma być .objętych około 180 
robotników. Na miejsce zredukowanych

mają być przyjęci robotnicy młodzi od 
lat 25-

O ileby plan ten został zrealizowa­
ny, kadry emerytów Tow arzystw a Sos­
nowieckiego powiększyłyby się o nowy 
zastęp bezrobotnych, których los byłby 
bardzo ciężki.

Sfrefss w Groiica
Sobota

1 1
sierpnia 

1934 :

Dziś: Tyburcego, Zuz. 
Jutro: K la ry  p. HiL 
Wschód słońca: g. 4 tn. 34 
Zachód: g. 19 tn. 35 
Długość dala: g. 15 m. 01
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8 bm. w kopalni Tow arzystw a Gro- 
dzieckiego w Grodźcu wybuchł strejk

robotników, na tle nieotrzymywania za­
ległych zarobków. Robotnicy porzucili 
pracę, nie opuszczając kopalni, równo­
cześnie zaś zwróć.mo się do inspekto- 
ra pracy z prośbą o lite r  grację.

Na skutek tego w ub. piątek .rano za­
rząd tow arzystw a p ^ z y s tą /ł  do w y­
płaty części należności /a  cze.w .cc. Po 
wypłacie robotnicy podjęli prace. Strejk 
zaleir. należy uważać za zTkwto.-watiy.

Zarząd kopalni obiecu e term,nową 
wypłatę należności.

S i c ą s R m .  - .............—
R e d a k c j a  i adm inistracja ; K atow ice,

Z sali roipraw w Katowicach
Oskarżony urzędnik skarbowy bawi na Wolsko

W  dniu 10 bm. odbyło się .w Katow icach 
posiedzenie sekcji finansowej W ojew ódzkiego  
Komitetu pom ocy dla powodzian, na którym  
ustalono pew ne norm y co do zbiórki datków  
w  naturze, przeznaczonych dla powodzian, —  
Zbiórką datków  w  naturze od rolników, zajm ą 
się lokalne Kom itety, do których kooptow ani 
będą p rzew odniczący kółek rolniczych. Nad 
aikcją zbiórkow ą tych d atkó w  czuw ać będzie 
Śląska Iziba Rolnicza. Zbiórką artykułów  ż y w . 
ilościow ych zajm ą się rów nież Kom itety lo­
kalne po w szystk ich  gm inach i miastach. Zor­
ganizowaniem  zbiórki odzieży, bielizny i obu­
wia zajm ę sę Polski C zerw o n y K rzyż. Ponie­
w a ż  zbiórki te przeprow adzać będą koła 
C zerw on ego K rzyża  w  poszczególnych miej­
scow ościach, których członkow ie obchodzić 
będą domy i '  p ojedynczych  lokatorów , komi­
tet prosi o  w strzym anie na razie doręczania 
tych darów  do Kom itetów  lokalnych i pozo­
staw ienia ich do czasu zbiórki, którą przepro­
w adzi C zerw o n y K rzyż.

ulica S ob iesk iego  u ,  —  te l. 349-81.
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Capltol: „Luksuso-we kobietki". Caińno: 
Wybuchowa blondynka" i ,,Brat djab!a“ . Colosseum: 

„Pod gradem kul". Pałace: „Ludzie w hotelu * FJalte: 
„Porwanie” . Union: „Arjana". Dębina: „12 krzeseł",
i „Ostatnia kompatnja".

CHORZÓW I. Colosseum: „Zamarłe Echo"
„Książę* Arkadji". Apollo: ..Miraż szęścia"
„Jaki Papa, taki Syn".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Bramka syna wodza" I „Rom • express". 

Pałace: „Biały wódz" i „Jej królewska mość".

P rzed  Sądem  Grodzkim  w  Katow icach od­
była  się w  czw artek  rozpraw a z  oskarżenia 
p ryw . b. w łaściciela  „F abryki M aszyn Górn.“ 
w  Załężu, Alfreda W agnera p rzeciw  b. urzęd­
ników? osław ionej firm y „K otzias", W ilhel­
m owi M aksłsówi, ora .z b. ref. III Urzędu Skar­
bow ego w  Katow icach. Kazim ierzow i M ałyce, 

który  niedawno ternu został zw olniony z  w ię­
zienia śledczego.

Osk. Maksis w  piśmie do w ładz sądow ych 
narzucił sw ego czasu W agnerow i, że prow a­
dzi? fa łszyw e bilanse, w  celu uszczuplenia po­
datków. Na rozpraw ie czw artkow ej przesłu­
chano jako jedynego św iadka b. urz. firm y

Kotzias, G orzejanego, który zeznał, że sw ego 
czasu odebrał z  fabryki W agnera 3.000 zł., a  
od osób trzecich dow iedział się, że kw otę tę 
W agner zapłacił Kotzias o w i za fałszowani® 
ksiąg. Sąd postanow ił w obec tego przesłuchać 
likwidatora" firmy, G ałeczkę oraz zaw ezw a ć 
w tej spraw ie rzeczoznaw cę sądow ego.

Zkołei miała odbyć się rozpraw a p rzeciw  
b. Teferendarizowi skarbowem u, Kazim ierzow i 
M atyoe. M atyka jednak nie staw ił się na roz­
prawę, tłum acząc się, że ną polecenie leka­
rza znajduje się na... kuracji. M atyka wspólnie 
z b. naez. III Urzędu Skarbow ego znajduje się 
pod zarzutem  nadużyć skarbow ych.

RADJO.
NIEDZIELA, 12 SIERPNIA 1931 R.

Katowice. 8.30 Sygmal ozasu i pieśń: „Kiedy ranne 
wstają aotnze" 8.53 Płyty. 9.10 Płyty. 9.25 Płyty. 10.00 
Płyty- 10.30 Nabożeństwo z kościoła N. M. P. w Wiel­
kich Piekarach. 12/10 Koncept z Doliny Szwajcarskiej w 
Warszawie. 13.00 „Muzyka naszych gór" r -  felieton 
muzyczny prof. dr-ą Adolfa Chybińskiego. 13.45 „Na ru- 
rpurisłd pobrana’czai" — wygi. dr. Piotr Kon-ty. 14.00 
Koncert muzyki polskiej o charakterze ludowym w wyk. 
chóru męskiego huty Baildon pod dyr. p. Józefa Je­
sionka (Katowice) z udziałem Anieli Szlemińskiej 
Śpiew (W-wa). 15XK) Feljeton wiejski. 15.15 Płyty. 15 25 
ProL Józef Golachowski: „Wrażenia z kongresu rolni­
czego w Budapeszcie". 15.40 Płyty. 16.00 Koncert zespo­
łu Zygmunta Grossmama. 17.10 Końce-t solistów: Eugen­
jusz Maj — śpiew (W-wa) ( Marek Bauer — skrzypce 
(Lwów). 18.00 Fragment teatralny. 18.15 Płyty. 19.15 
Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Andy Kitsehmann — piosenki z własnym 
akom.panjamentein^.i^^i% K<$i.Cfiffr 'pKj^u^rjijf. :w^k.; ork. 
sy p jf ,P . i-R. po-d. dyr; Zdzisławą Górzyńskiego z udzia­
łem Bolesława Ginsburga .~-t wiok^pzela. .21,02_ „Na we- 
sołej lwowskiej fali". 22.30 Muzyka taneczną z,'.kawiarni 
hotelu Monopol' w Katowicach. 23.10—23.30 Muzyka ta­
neczna z  restauracji hotelu Bristol w Warszawie.

Uruchomienie pociągów dodatkowych
d ls a  w s rc s c s a jN ę c ^ a S a  *  S e & ia ls l®

M w w aw n b ó ih a
B » e x  p r z y c z y n y

W dniu 10 bm. o godiz. 5 ramo przybył do
mieazkamia bezrobotnego W ilhelm a L ip y "W" 
O rzegow ie 30-letni robotnik W ilhelm  W agner, 
k tóry  bez powodu rozpoczął w ielką  kłótnię. 
W  trakcie sprzeczki, W agn er b łyskaw icznie  
nożem kuchennym ugodził sw ego przeciw nika 
w  pierś. Szczęśliw ym  zbiegłem  okoliczności, 
Lipa nie odniósł jednak w iększej rany. Nastę­
pnie W. zgłosił się sam do posterunku policji. 
Zachodzi podejrzenie, że  W. cierpi na choro­
bę um ysłow ą, g d y ż  nie m oże on podać po­
wodu, z  jakiego dopuścił się tego czynu, (ok)

m

—  O SO BISTE. P. Jan Kobyłka zatwier­
dzony. został prze? Okr. Urząd P. W . i W . F. 
przy D. O. K. V  okręgowym  komendantem 
Związku Podoficerów Rezerw y na O krąg 
Śląski.

W obec spodziewanego wzmożonego 
ruchu podróżnych, powracających z let­
nisk i uzdrowisk w związku z rozpoczy­
nającym się rokiem szkolnym, minister­
stwo komunikacji uruchamia następujące 
pociągi dodatkowe przyśpieszone z w a­
gonami I, II i III klasy, według taryfy po­
ciągów osobowych: z Helu i Gdyni w o- 
kresie od 12 do 20 sierpnia — odejście z 
Helu 10,20 i ż Gdyni 12,45, przyjazd do 
Poznania 19,05; z Helu 9,25 i z Gdym 
12,15, przyjazd do W arszaw y 20,45 
(wszystkie wspomniane pociągi wyłącz­
nie z miejscówkami); odejście z Gdyni 
21.17. przyjazd do Warsgąwy. (dw. G dań-, 
śki) 7,4.3; z Głębców, W isły i Zwardonia 
w okresid od 15 do 20 sierpnia rb.: odej­
ście z Głębców 19,10; z W isły 19,25, z 
Zwardonia 19,08, z Katowic 23,17, przy­
jazd do W arszaw y 5:52; z Zakopanego w 
okresie od 14 do 20 sierpnia rb.: odejście

z Zakopanego 9,25, z Nowego Targu 
10,14, z Chabówki 11,35, z Krakowa 15,15, 
przyjazd do W arszaw y 23,34 (wyłącznie 
z miejscówkami); z Krynicy od 14 do 20 
sierpnia rb.: odejście z Krynicy 8,25, z
Muszyny 8,58. z Żegiestowa 9,19, z P iw ­
nicznej 10,00, z Nowego Sącza 10,43, przy­
jazd do W arszaw y 23,35 (wyłączenie z 
miejscówkami); z W orochty w okresie od 
12 do 31 sierpnia rb.: odejście z W oroch­
ty  14,45. ze tSanisławewa 17,32, ze Lwo­
wa 20,56, przyjazd do W arszaw y godz. 
9,00; z W orochty w okresie od 13 do 23 
sierpnia: odejście 8,13, przyjazd do Lwo" 
wa 11,09.

Należy zauważyć, że do pociągów z 
miejscami mimerowanemi ’ bilety w raz z 
miejscówkami sprzedają kasy biletowe o- 
raz biura podróży już w przeddzień w y­
jazdu.

p o ł ó w
p o lic ji s o s n o n ic c ft ie !
Policja sosnow iecka ujęła w czoraj 2 mię­

dzynarodow ych w łam yw aczy: Kochmana z
Lublina i Schmidta z Warszawy. O bydwaj 
przez pewien czas przebywali w Beigji i Fran­
cji, a do Zagłębia przyjechali z Medjoianu. Po­
zatem obydwuch w łam yw aczy ścigają sądy 
belgijskie i szw ajcarskie. Osadzono ich w  
więzieniu sosnowieckiem.

M rani&n Za£$ębian>s&a
Redakcja 1 adsaiawtrac]*; Soaaowtec, 3-go 

Maja 5.

—  SZP1E G -KO BIETA SK A ZA N A  NA 5 L A T
W IĘZIENIA. Onegdaj odbyta się przed Sądem 
Okr. w  Katowciach rozprawa przeciw kobiecie, 
oskarżonej o szpiegostw o na rzecz obcego 
państwa. Sąd skazał ją  na 5 lat więzienia.

—  Z AKCJI NA POWODZIAN. Suma, zło­
żona do dnia 10 bm. na konto P. K. O, W oje­
w ódzkiego Komimętu pomocy dla powodzian, 
Wynosi 251.933,28 zł.

—  BA C ZN O ŚĆ  POSIADACZE KONCESY] 
M ONOPOLU T Y T O N IO W E G O l W  niedzielę, 
dnia 12 sierpnia br. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie posiadaczy koncesji monopolo­
w ej państwowej, w  Katowicach na sali u p. Pie­
trzaka, ul. Paw ia 9, o godz. 10 przed połu­
dniem".

Krwawe zajście w Piotrowicach
^mcatMmmpca t s f e s e fa  dla raSpatmitfcóm, 

dajmagagdącycR się  s«*ffegSycłk zara&Róm

KINA W 7AGLĘBIU:
BĘDZIN. DowoSM: „7 dni szczęścia" r „ M ? “, Swia- 

towid: „Mario". Apollo: „Baroud".
CZELADŹ. Czarny: „Biała trucizna".
ZAWIERCIE. Stella: ..Nowoozesny RoMozon". 
SOSNOWIEC. Zagłębie: ,.Bohaterski czyn". P -|aee: 

„Klub dżentelmenów”. Eden: ..Ulica podeuiomyca
drusz".

—  D YŻU R  LE K A R ZY W  CH ORZOW IE. W
niedzielę, dnia 12 bm. dyżur pełnić będą na­
stępujący lekarze:' dr. Hanke (Dz. I), ul. Pocz­
tow a i dr. Pruske (Dz. III), przy ul. Król. Huc-
kiej 26.

—  NAPAD R A BU N K O W Y NA DOM S T A ­
RUSZKI. W  nocy na 8 bm. nieznany osobnik 
włamał się do mieszkania 73-letniej w dow y Al­
biny Madlowej w  Goduli, przy ul. 3-go Maja 6.
W łam yw acz w szedł następnie do pokoju s y ­
pialnego, w  którym spała właścicielka m ieszka­
nia, którą zarzuci! pierzynami. Na skutek 
kszyku, .w szczętego przez staruszkę, osobnik 
zbiegł w  niewiadomym kierunku, (ok)

W  ub. piątek w godz. wieczornych miesz­
kańcy Piotrowic, w  pow. Pszczyńskim , za­
alarmowani zostali tragicznym  wypadkiem , ja­
ki w ydarzył się w  tej miejscowości.

Przy jednej z ulic Piotrowic, mieszka mistrz 
brukarski Leon Dym aszewski, który przy po­
m ocy w ynajętych robotników prowadzi roboty 
brukarskie.

W  krytycznym  dniu do mieszkania Dym a- 
szew skiego zgłosiło się dwuch robotników, a 
mianowicie Teofil Ksiądz oraz Piotr Górny z 
Piotrowic, dom agając się w yptaty należnych 
zarobków. Na tym tle -doszło pomiędzy nimi 
i pracodawcą do sprzeczki, która zamieniła się 
w krótce w  gorącą kłótnię a później w  bójkę.

W  czasie zajcia D ym aszewski sięgnął po 
rewolwer, z którego wystrzelił kilkakrotnie w  
stronę obu robotników. Ksiądz i Górny zostali 
poważnie ranni. Obu odstawiło pogotowie ra­
tunkowe do szpitala miejskiego w Katowicach,

(ok.)

—  PR Z Y C Z Y N A  PO ŻA R U  W F A B R Y C E  
SZK LĄ  W  ZA W IER CIU . Policja  w  Zaw ierciu 
po szczegółow em  przeprow adzeniu dochodzeń 
ustaliła, że bezpośrednią p rzyczyn ą  pożaru 
p ow stałego w  ub. njed.zi-elą w  fabryce szk ła  —  
b y ło  krótkie spięcie przew odów  elektryczn ych  
w  m agazynach, (hu)

Smitrć pod M a n i  pociąga
W  piątek o godz. 18,15 w  Będzinie wpadła 

pod koła pociągu 65-ietnia G wóźdź Marja zam. 
w Sosnowcu —  Środuli. Nieszczęśliwa kobieta 
poniosła śmierć na miejscu.

—  O B R A B O W A L I D O K TO R A  W C Z Ę ­
STO CH O W IE. W  Będzinie po przyjezdnie 
autobusu ciężarow ego ź  C zęstoch ow y, poli­
cjant zau w a ży ł jak dwaj znani mu złodzieje 
odbierają od ekspedytora samochodu w alizkę, 
dużych rozm iarów.. Zaintrygow an y policjant 
zatrzym a? odbiorców  Piotra Budzisza : Leona 
Skw arczyń skiego  z Będzina, oraz H erszlika 
Zajdnera z C zęstochow y. Jak się okazało  wa­
liza w ypchana b y ła  narzędziami złodzieiskie- 
mi, radioaparatem  z głośnikiem  itp. przedm io­
tami, skradzionemi dr. Słow ińskiem u w  C zę­
stochowie.

ES3SS

—  POBILI STRAŻN IKA GRANICZNEGO.
W  W ilczy, pow. Rybnik, został w  czasie bada­
nia podejrzanych osobników pobity interwenju- 
jący  strażnik graniczny Jan Liska. W  czasie 
dochodzeń okazało się, że sprawcam i byli ko­
w al Józef Kaszka i kołodziej Jan Korzusznik, 
obaj z W ilczy Dolnej, którzy w  chwili dokony­
w ania sw ego karygodnego czynu byli w  stanie 
podchmielonym. (R)

—  ECH A ZAJĘCIA BRONI W RYBNIC- 
K1EM. W  związku z naszą wiadom ością o za­
jęciu broni w  Rybnickiem prosi nas p. Ema­
nuel. Urbańczyk z Niedobczyc o wyjaśnienie, 
że niema nic wspólnego z dokonanym napa­
dem i, że broń, która tylko przypadkowo u 
niego się znajdowała, odniósł sam na policję.

—  Z RUCHU P O C Z T O W . W  RYBNIKU.
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów  w  Kato­
wicach podaje do wiadomości, że z dniem 
15 sierpnia br. dotychczasow y urząd pocżtowo- 
teiegraficzny Rybnik 2 przemienia się na Od­
dział urzędu pocztowo-teiegraficznego Ryb- 
BŚk 1, Oddział będzie czynny w  dziale nadaw­

czym i oddawczym . Godziny urzędowe dia 
służby zewnętrznej ustala się od 10— 12 i od 
14,30— 17.

—  UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH ZŁODZIEI.
Pod zarzutem kradzieży pieniędzy na szkodę 
Hermana Kwaśnicy z Ołzy, dokonanej w  pierw­
szych dniach br., przytrzym ano i odstawiono 
do więzienia sądow ego w  W odzisławiu Alfreda 
Krakówkę, zaw odow ego przemytnika, Neuwer- 
ta Huberta, Szolca Oskara,, Weidę Aleksandra 
i Zająca Henryka z Strzyżowie. W  toku do­
chodzeń ustalono, że Kraków ka wspólnie z 
Neuwertetn, Szolcem  i W eidą w  kwietniu br. 
wieczorem pod groźbą pobicia, usiłowali w y­
musić od Marja«iny Ganiciny w Olzie wydanie 
pieniędzy.

—  D YŻU R LEKARSKI W TARN . GÓRACH.
Od soboty południa (11 bm.) do poniedziałku 
rana pełni dyżur lekarski p. dr. Jarzyński. (Pi)

—  D YŻU R AUTECZNY W TARN. GÓ­
RACH. W  niedzielę, 12 bm. czynna jest apte­
ka „Pod Biatym Aniołem". Służbę przez cały 
następny tydzień do soboty, dnia 21 sierpnia, 
pełni apteka „Pod Eskulapem". (Pi)

—  WANDALIZM. Dróżnik W ydziału Po­
w iatow ego w  Tarn. Górach zgłosił dnia 9 bm. 
na policji, że na szosie Radzionków —  Pieka­
ry Rudne zostało wyrwane drzewo owocowe 
z korzeniami. Przeprowadzone dochodzenia 
w ykazały, że drzewo to w yrwane zostało przez 
woźnicę jednej z furmanek dworu w  Radzion­
kowie. (Pi)

—  ZAM KNIĘCIE SZ O S Y . W skutek, remon­
tu szosa z C zeladzi do szybu „Juliu sz" na 
Piaskach została zamknięta.

—  ECH A PO ŻA R U  K O PA LN I W K A Ź­
MIERZU. Uszkodzenie w yn ikłe  w  m aszynie 
w yciągow ej na kop. „Juliusz" w  Kaźm ierzu, 
w skutek pożaru zostało iuż usunięte, a kopal­
nia od czw artku pracuje normalnie.

—  W YKO LEJEN IE P A R O W O ZU . Paro­
wów, zd ążający  bocznica kolejow a od stacji 
Zaw iercie do Cem entowni „W iek "  w  O gro- 
dziericu, nagle w y sk o c zy ł z s«zyn na terenie 
gm iny O grodzieniec. W ypadku w  ludziach ni© 
było. Policja  prow adzi dochodzenia w  celu 
ustalenia p rzy czy n y  katastrofy ■ (hu).

Przewodniczący r a lf zakładowe) - defraudantem
ufewn na  faopmimi „Jtnna ‘ w Pszowie

W  ub. sobotę, w  czasie rew izji w  pośm iert­
nej kasie robotniczej załogi kopalni „Anna" 
w  P szow ie, stwierdziła kom isja rewizyjna 
brak gotówki w sumie 9.038,09 zł., na której 
pokrycie brak w szelkich dowodów. Zarządzo­
ne niezw łocznie szczegółow e dochodzenia, 
uiawnFy. że sprzeniewierzenia dokonał prze­
wodniczący rady zakładowej kop. w  Pszow ie

Teodor Poinik, czołow y leader z pod znaku 
ZZZ., który jako członek zarządu kasy miał 
prawo dysponowania funduszami kasy. W  cza­
sie dalszych badań przyznał się Polnik czę­
ściow o do w iny, zap rzecza jąc natomiast, ja­
koby całą sumę sprzeniew ierzył. T łum aczył 
się, że część kw itów  została  mu skradziona 
lub też je zgubił, (!) W obec tak w ykrętnego

tłumaczenia i aż nadto dostatecznych dowo­
dów w iny, Polniika przytrzym ano i odstawio­
no do w ięzienia sadu grodzkiego w  Rybniku. 
Jak nas informują, dalsze dochodzenia są w  
pełnym toku i może jesezze niejedne drastycz­
ne szczególiki z gospodarki ZZZ. w y jd ą  na 
jaw,



Licytacja w zamku księcia PszczyAskiego
Więfrszośi urządzeń Rupii hrabia Moetkbewś *  JKonaeftjum

Jak wiadomo, ks. Pszczyński zalega 
Skarbowi Państw a z  zap ła ta  podatku do­
chodow ego za  lata 1927, 28, 29, 30 i 31 
w  sumie około 11 milionów złotych. Po­
datki te zostały już ustalone na podsta­
wie orzeczenia Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. Pomimo upływu dłuż­
szego czasu od tej decyzji ks. P szczyński 
•w dalszym  ciągu zw lekał z  zap ła tą  należ­
nych podatków , wobec czego władze 
skarbowe przystąp iły  do przym usow ego 
ściągania należności podatkow ych. M. in. 
zajęte zostały większe sumy pieniężne w  
bankach, obłożono sekwestrem hałdy wę­
gla na kilku kopalniach, zajęto również 
w szystkie zapasy drzewa, znajdujące się 
w  tartakach ks. Pszczyńskiego. Ostatnio 
zaś władze przystąpiły do zajm ow ania 
kom fortow ego urządzenia księcia, znajdu­
jącego w  zam ku w  P szczyn ie  o raz  w  
P rom nicach. W  zamkach tych znajdują 
się m. in. w artościow e pam iątki rodzin 
H ochbergów  j P rom nitzów .

Zajęte p rzez kom orników  urządzenie 
Zamkowe oszacow ane zostało  na około
45.000 zł. Sprowadzony przez ks. 
Pszczyńskiego rzeczoznawca oszacował 
zajęte przedmioty na przeszło 104.000 zł. 
Termin do przeprowadzenia licytacji za­
jętych przedmiotów wyznaczony był na 
dzień 10 bm. w  zamku w  Pszczynie. P o ­
wszechnie sądzono, że ks. P szczyński nie 
dopuści do przeprow adzenia zapow iedzia­
nej sprzedaży . Niemal do ostatnia! chwili 
to czy ły  się pom iędzy w ładzam i skarbo- 
w em i a pełnom ocnikam i księcia pertrak ­
tacje  w  spraw ie w strzym an ia  licytacji.

W  ub. piątek, t. j. w dniu licytacji, już 
od w czesnych  godzin porannych przed 
zam kiem  grom adziły  się w iększe tłum y 
ludzi, kom entujących żyw o ostatnie w y ­
padki. K rótko przed  godz. 9 -tą do zam ku 
p rzybyli sekw estra to rzy  U rzędu S karbo ­
w ego w  Pszczynie, czyniąc gorączkow e 
p rzygotow ania  do przeprow adzenia  licy­
tacji. P rzed  zam kiem  oraz w e w szystk ich  
w ejściach ustaw ione b y ły  silne posterunki 
policyjne, k tó re  u trzy m y w ały  należy ty  
porządek.

Ponieważ w  tym  wypadku spodziewa­
no się większego napływu ciekawych po­
sterunkowi nie dopuszczali tych osób na 
teren zamku. W  szczególności przy wej­
ściu do zamku w szyscy zamierzający 
brać udział w  licytacji, musieli się wyka-

posiadaniem sumy 50 zł. Pomimo ta* 
,.®> kontroli, nieomal cały zamek zapeł- 

,  i, Gekawi. Z pośród kupujących zauwa- 
zyć można było hr. Aleksandra Hochber* 
ga z Monachjum, oraz kilku żydów, han­
dlarzy starzyzną. Amatorzy kupna opro­
wadzani byli grupami po zamku. Do o- 
statniej jednak chwili Panowało ogólne 
przekonanie, £e do naznaczonej licytacji 
nie dojdzie, tembardziej, że w  jednem z 
gabinetów odbyw ały się jeszcze pertrak­
tacje w sprawie ewtl. wstrzym ania licy­
tacji. Ostatecznie jednak sekw estratorzy 
zawiadomili oczekujące osoby, że w o­
bec niedojścia do jakiegokolwiek porozu­
mienia pomiędzy stronami, przystąp i się 
do licytacji zaję tych  przedm iotów . Na-

Delegaci z vI1fnisterslw€9
n a  S Iq sk a

Na Śląsku bawili delegaci Minister­
stw a Opieki Społecznej, prof. okulista 
Melanowski i p. Bułowski, którzy przy­
jechali na Śląsk celem zbadania w arun­
ków  zdrow otnych na kopalniach 3 w  hu­
tach. Delegaci M inisterialni zwiedzili ko­
palnię „Godula", hutę „Pokój" i hutę „Si­
lesia", gdzie informowali się i badali stan 
zdrowotny wśród robotników, a zwłasz­
cza chorobę oczu. Delegacja powołana 
specjalnie dla badania warunków zdro* 
^p tnych , nie zajmowała się wcale kwe­
stiami zarobkowemi.

przód rozpoczęto sprzedaż powozów, o- 
raz aut. Ponieważ jednak te wehikuły 
sprzedawano jedynie w kompletach po 
kilka sztuk, nie znalazł się na nie ani je­
den reflektant. Urzędnicy powiadomili 
przybyłych, że następna licytacja odbę­
dzie się w dniu 16 bm. Niesprzedane auta 
i powozy w ystawione zostaną dziś na 
sprzedaż już pojedynczo, oraz sprzedane 
zostaną poniżej ceny szacunkowej.

Następnie w szyscy udali się do zam­
ku, gdzie miał się odbyć dalszy ciąg licy­
tacji. W  zamku zostały wystawione na 
sprzedaż urządzenia pokoi, obrazy, cenne

zbiory rogów, oraz biblioteka. Jako p ie r  
wsze sprzedane zostały zbiory rogów w 
ilości 42 sztuk, które nabył krew ny  ks. 
Pszczyńskiego hr. H ochberg z  M ona­
chium. Z przebiegu licytacji wywniosko­
wać można było, że krewni ks. Pszczyń­
skiego zamierzali kupić wszystkie przed­
mioty, przedstawiające jakąś w artość  hi­
sto ryczną dla ich rodu. Drobniejsze przed­
mioty przeszły na własność żydowskich 
handlarzy starzyzną. Licytacja przecią­
gnęła się do późnych godzin popołudnio­
wych. (ok)

Krwawa bójka o kobietę w Będzinie
JZiefortunny rywal dogorywa w szpitalu

8 bm. ulica Podzam cze w Będzinie 
była widownią krw aw ej rozpraw y ' po­
m iędzy  Antonim F rysztack im  (Podzam­
cze  49), a Zdzisław em  K arbą (Ksawe* 
row ska 28). Obydwaj ubiegali sie o 
w zg lędy  dziew czyny  lekkich obyczajów , 
a kiedy krytycznego dnia Karba spot­
kał swego ryw ala w  towarzystw ie u-

wieibianej, zapałał strasznym  gniewem . 
Napadł on z pięściami na Frysztackie­
go, a w czasie bójki pchnął go kilka­
krotnie nożem w  brzuch.

Frysztacki wskutek przebicia w nętrz­
ności, stracił przytomność, a przewie­
ziony do szpitala, w alczy  ze  śm iercią.

Karbę aresztowano.

Rafay Komunistyczny wrogiem autyzmu
t f la d n y  wn, J t l y s ło w ie  z r e z y g n o w a ł  z  m a n d a tu  

z  p o w o d u  ó r a f i u  u b r a n ia  f
9. bm. odbyło się w  Mysłowicach

posiedzenie rady miejskiej, na którem 
•wpłynął wniosek pilny w sprawie czyn­

szu dzierżawnego od spółki „Centralnej 
Targow .cy‘‘. Mimo sprzeciwu kilku rad­
nych, wniosek poszedł pod obrady pouf­

ne. O becna na  posiedzeniu publiczność 
głośno  w y raża ła  sw e oburzenie, że  sp ra ­
w y  cen tra lnej ta rgow icy  podane nie* 
zupełnie w  porządku — są  sta le  otacza* 
ne  m głą tajem nicy, p rzez m ag istra t ii 
p fz e z  radę miejską- O b yw ate le  m iasta  
chcą  n areszc ie  w iedzieć, oo dzieje się  
n a  ta rgow icy  i w  jakim  stosunku do Jej 
sp raw  są in te resy  m iasta  i odw rotn ie , i

Ogólną wesołość w yw ołało pismo P. 
O czadlego (komunista), k tóry  zrezygno­
w ał z mandatu radnego, poniew aż nie 
ima... ubrania™  '

R ada zgodziła się na  zaciągnięcie 
p rzez  m iasto  pożyczki w  w ysokości 30 
ty s . zł. na sp ła tę  sąsiednim  gm inom  z a ­
ległości z  ty tu łu  udziału w  pobranych  
podatkach.

Zgodzono się na  w yznaczen ie  linjf 
regulacyjnej na ul. M ikułow skiej w zdłuż 
istarego cm en ta rza  katolickiego, gdzie 
probostw o zam ierza  postaw ić  dom ek 
m ieszkalny dla g rab a rza . U pow ażniono  
/m agistra t do w ybudow ania  na  ry n k u  
now ego  sz laku  publicznego. P rzydałby! 
s ię  także jeden dla części zachodnie] 
m iasta . W reszc ie  zatw ierdzono  um ow ę 
co do podziału kosztów  u trzym ania O* 
k ręg . Szkoły  D okształcającej pom iędzy 
gm iny, z k tó rych  uczniow ie rzem ieślni­
czy  i kupieccy k o rzy s ta ją  z niej.

Zgon b. ordynarna Hindenburga
Z Raciborskiej Kuźni donoszą, że w  dzień 

po śmierci feldmarszałka v. Hindenburga, dnia 
3 bm. zmarł w  Raciborskiej Kuźni najstarszy 
mieszkaniec gminy, weteran wojen z 1866 oraz 
1870-71 roku, Franciszek Żwaka, w  91 roku 
życia. Zmarły był w  czasie swej czynnej 
służby wojskowej osobistym ordynansem ów ­
czesnego ppor. von Hindenburga. Gdy Hinden- 
burg w 1928 r. zwiedził Racibórz i kolicę, Żwa­
ka, który wówczas liczył 86 lat, został przyjęty 
przez Hindenburga na ar łjencjl.

leszcze jeden protest Ks. Pszczyńskiego
w y sto so w a n y  za sta ł d o  tfefcretarjatu £ ig i  J l a r o d ó w

W  związku z przeprowadzanemi o- 
becnie egzekucjami podatkowemi w 
przedsiębiorstwach i zamkach księcia 

Pszczyńskiego, zw rócił się ks. P szczyń­
ski ponow nie 2  d łuższą depeszą do Li* 
gi N arodów , protestując przeciw  prze­
prowadzeń.u egzekucyj.

Depesza ta, w ystosow ana do Sekre­
tariatu Ligi Natodów w Genewie, w da. 
7 bm. ma następujące brzmienie:

„W ładze sk arb o w e pozostaw iają 
w szelk ie  moje o ferty  zaw sze  jeszcze 
bez odpow iedzi. W ofertach tych daję 
Skarbow i P ań stw a  pełną gw arancję.
W ładze nie udzielają mi również odpo­
wiedzi na moją prośbę w  spraw ie poda­
nia mi w ysokości kw ot, k tó re  należy 
uiścić, celem cofnięcia sekw estru . Do­
tychczas nie zwolniono z pod sekwe­
stru  ani jednej zasekw estrow anej kwo-

Bandyta Szampera poddał się
llraag n a m ó w ił  g o  d ł o

Energiczny pościg policji za sp raw ca­
mi bandyckiego napadu rabunkow ego na 
bank w Św iętochłow icach zakończy! się 
zupełnem  zlikwidowaniem  szajki bandyc­
kiej. Po ujęciu już onegdaj 2-eh spraw­
ców napadu funkcjonariusze policji dnia 
10 bm. poszukiw ali ostatniego bandyty  
Szam perę, k tó ry  uk ry w ał się w okolicy 
N owego Bytom ia, oczekując dogodnej

chwili ucieczki przez zieloną granicę do 
Niemiec.

Szampera widząc, że zamiar jego 
przedostania się przez granicę nie uda 
się, wobec pilnowania jej przez straż gra­
niczną, za nam ow ą b ra ta  sw ego zgłosił 
się na posterunku policji w  Nowym Byto­
miu, oddając się w  ręce w ładz. Szampera 
osadzono w więzieniu.

Krwawy samosęd pad Zawierciem
Cmalśe nie uRamieuiowali m łynarza  0

Pod Zawierciem omal nie doszło do krwa­
w ego samosądu nad właścicielem młyna Janem 
Łakotą.

Łakota, znany mizantrop, powaśnił słę z 
swymi sąsiadami, którzy przy spotkaniu nie 
szczędzili mu gorzkich uwag, a nawet pogró­
żek.

Ostatnio, kiedy młynarz zabronił ludziom 
przechodzić przez swe posiadłości, wynikła 
kłótnia, która omal nie skończyła się tragicznie. 
Kilku młokosów, uzbrojonych w  kamienie, za­

atakowało Łakotę i tak go  pobiło kamieniami, 
iż mało brakowało, by Łakota dosłownie został 
ukamienowany.

Główny sprawca napaści na Łakoty, niejaki 
Bogdan Stankiewicz (Zawiercie, Blanowska 9), 
stanął w  piątek przed Sądem O kręgow ym  w 
Sosnowcu.

Skazano go na trzy tygodnie aresztu, w obec 
stwierdzenia, że Stankiewicz działał pod w pły­
wem afektu, m szcząc się za krzyw dę matki, 
którą młynarz ciężko obraził.

“rak motoru unieruchomił kopalnię
caz«gBi... n a a l e f t i g  i & f c i c i ć

„Szczęście" * 9 bm- don!° st zarząd kopalni 
wionce, że nt°niego“ w Bełku policji w  Czer- 
rozmontował^ ubieS!? środę nieznany sprawca 
magnes, z  vventy 'ator kopalniany, zabierapąc 
w  liczbie k o łt f ° i^ du braku wentylacji załoga 
szybu. W cz ■ ludzi, nie mogła zjechać do 
dochodzeń, w yszł" zarządzonych niezwłocznie 
nianej kopalni f L ,  na l aw > ze monter wspom- 
pow. Pszczyna lszek Kóhl z Ornontowic, 
Adolfa Sitko ź pD)0zy czyf dla kopalni od 

r r z yszow ic motor spalinowy 
W  chwili w y-

dla uruchomieniau‘° wentylach
pożyczenia motoru strony nie zawierały żadne,' um owy ł w końcu lin,--. , zawierały żadnej

bEca br, Kóhl zażądał o ś

kopalni kwoty 200 zł. jako odszkodowanie za 
czas działania motoru i jego zużycie. Zarząd 
kopalni wypłacił w ów czas tylko sumę 20 zł., 
tak, że Kóhl w obec takiego zlekceważenia jego 
pretensji zawiadomił Zarząd kopalni, że w dniu 
10 sierpnia br. zabiera wspomniany motor, któ­
rego zwrotu domaga się właściciel Sitko. W  
dniu 8 bm. zgłosił się Kohl u kierownika kopal­
ni inż. Szafranka, któremu oznajmił, iż od mo­
toru zabiera uszkodzony zapalnik, wymagający 
naprawy. W  wyniku tej „pogadanki" doszło 
między obu panami do ostrej wymiany zdań, 
poczem Kóhl zabrał z motoru zapalnik, unieru-

chomiając w  ten sposób normalne działanie 
wentylacji, a tem samem i całej kopalni. W
czasie dalszych badań na interwencję policji 
w ydał Kohl zapalnik, lecz skierował całą spra­
w ę do sądu, jako spór prywatny. Jaki wynik 
będzie miała ta cała sprawa, dowiemy się nie­
bawem, gdyż, jak się okazuje, rozpatrywana 
będzie ona w trybie przyspieszonym. Naj­
więcej jednak na tem ucierpieli robotnicy, któ­
rzy przez dwie zmiany nie mogli pracować i 
dla pomyślnego załatwienia pretensji przeka­
zano memoriał Inspektorowi Pracy w Rybni­
ku. (R),

ty . W  cr.iu 4 bm. w ład ze  p rzy stąp iły  
do zasek w estro w an ia  now ych sum , a, 
miano* icie:

1 ) 800.000 zł. w  adm inistracji kolejor 
wej za dostarczony węgiel.

2) 300.000 zł. w  p ry w atn y ch  firm ach 
zta podobne dostaw y.

3) 50.000 zł. za  sprzedane zboże, nła 
należące już do adm inistracji.

4) W szystk ie  k w ia ty  w  Inspektach 
zo s ta ły  zajęte.

5) L icy tac ja  urządzenia żarnikowego 
o ra z  zapasów  drzew a w yznaczona zo* 
s ta ła  na dzień 10  i 1 1  bm.

Zarobili robotnicze za lipiec zo sta ły  
w skutek  tego uregulow ane ty lko do w y ­
sokości 16 procent. P ensje  urzędnicze 
natom iast za lipiec do tychczas jeszcze 
r.ie zo sta ły  wypłacone**.

W  końcu ks. P szczyńsk i prosi o  
szybkie  za ła tw ien ie  w niesionych p rzez  
niego w  maju br. skarg  w  tej spraw ie. 
Jak  w iadom o, skaig , te  będą przedmio* 
tam  rozw ażań  Ligi dopiero  podczas 
w rześn iow ej sesji

W  zw iązku z pow yższem  Z. A. P. 
(Zach. Ag. P ra so w a ) donosi, że admi* 
n is trao ja  ks. P szczyńsk iego  o trzym uje  
zaw sze  zw olnienie żądanych kw ot na 
w ypła tę  zarobków  robotniczych, ilekroć 
tego zażąda. Ks. P szczyńsk i, uzyskaw* 
sz y  osta tn io  zw olnienie p rzez  Śl. U rz. 
W ojew . 830 ty s. zł. na w yp ła tę  robo* 
cizny, pieniądze te  m iał p rzekazać  odra- 
zu do Gliwic, zagran icę.

iswim iatuszoMiM
grezi zawalenie sie

W  ostatnim  czasie w ładze miejskie 
we W rocławiu nosiły się z  zamiarem 
gruntownej przebudowy starego ra tu ­
sza. W  toku badań okazało sie, że pod* 
czas przeprowadzonego w 1928 roku 
remontu ratusza, popełniono szereg błę­
dów, które przyczyniły się do tego, że 
m ury ratusza zaczęły się mocno ryso* 
w ać i, że wskutek tego budynek grozi 
zaw aleniem .

Badania dalsze w ykazały, że przy­
czyny zarysowania się ratusza sięgają 
podobno naw et do 1616 roku, kiedy to  
zaprowadzono wów czas nowoczesne o- 
grzewanie. Okazało się mianowicie, że 
wiązania stropowe wskutek przebudo­
wy osunęły  się o  kilkanaście cen tym e­
trów . Jak stwierdzono, głów ne niebez- 
p eczeństwo grozi w ieży  ratuszow ej.

W ładze miejskie zastanawiają się o- 
becnie nad sposobem zabezpieczenia 
średniowiecznego budynku.
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W  pół godziny  późn iej zna jdow ała  

się Jó zefin a  w w skazanem  b iurze  i cze­
kała cierpliw ie, aż na. n ią p rzy jdzie  k o ­
lej.

P a n i S trass  spo jrza ła  badaw czo  na 
nią i zaczęła w y p y ty w ać o w szystko , 
co ją  in teresow ało .

—  Z daje m i się, —• rzek ła w końcu
—  że nad a jesz  się panna na m iejsce, 
k tó re  d la ciebie przeznaczam . D ziś je s t 
p rzyszła  tw o ja  pani jeszcze dam ą d w or­
ską cesarzow ej, ale ju tro  b ierze ślub 
z posłem  b razy lijsk im , D on R am iro  
del 01ivarez. M ożesz się cieszyć z 
tak  doskonałego  m iejsca!

—  Czy ta  pan i nie chce m nie w cale 
poprzednio  w idzieć? —  zap y ta ła  Jó ze ­
fina.

—  N ie m a czasu n a  to , ale ja  m am  
upow ażn ien ie do w ybieran ia  g a rd e ro ­
bianej pod ług  m ego upodobania. 
C hcesz pan n a  tro ch ę  p ien iędzy  na uzu ­
pełn ien ie sw ego u b ran ia?

—  N ie, d zięku ję !
—  B ądź w ięc ju tro  o czw arte j w 

pałacu  am basadora. S koro  m łoda p a­
ra  w róci z kościoła, zacznie się tw o ja  
służba.

P o tem  w ym ieniła jeszcze sum ę za­
sług, a  Józefina  była zdziw iona jej w y­
sokością. U rad o w an a , opuściła b iu ro , 
nie przeczuw ając , że p rzy ję ła  m iejsce 
u tej, k tó ra  chciała jej w ydrzeć to , co 
m iała w  św iecie najdroższego.: m iłość 
m ę ż a !

N ie znając je j wcale, w alczyła z nią 
o serce M aksym iljana i -nienawidziła 
jej za to  z całej duszy!

Za p ien iądze zm arłej p rzy jació łk i, 
kupiła  sobie Jó zefin a  suknię, tro ch ę  
bielizny i kuferek  i posłała  to  w szy st­
ko do pałacu b razy lijsk ie j am basady , 
a  poniew aż m iała jeszcze parę  goaz in  
czasu do rozpoczęcia swej służby, po ­
stanow iła iść n a  cm en ta rz , na g rób  
M aksym iljana.

Z apom niała  b iedna, że M aksym iljan  
jak o  sam obójca nie m ógł spoczyw ać 
-na św ięconej ziem i i dopiero , gdy  zbli­
żając się do cm en ta rza , u jrza ła  w jed­
nym  kącie k ilkadziesią t g robów , bez 
krzyżów , bez tablic, bez pom ników , 
w ted y  przyszło  je na m yśl, że m ąż jej 
leży tu ta j,  pom iędzy  ty m i w ykolejo ­
nym i !

Ł zy  stan ę ły  jej w  oczach i p rędzej 
pobieg ła naprzód , ale zaraz  za trzy m ała  
się i s tan ę ła  za w ysokiem  drzew  :m , 
n ie chcąc tu  być p rzez  n ikogo  w idzia­
ną.

N a g rob ie  M aksym iljana k lęczała 
jakaś m łoda i p iękna kob ieta , z tw a­
rzą  zasłon ię tą  czarnym  w oalem , a po 
p o ruszen iach  ram ion  i  g łow y w idać 
było, że płakała .

Serce Józefiny  g łębok im  ścisnęło 
się żalem . N ie w iedząc p raw ie , co 
czyni, zbliżyła się do k lęczącej i schw y­
ciła ją gw ałtow nie  za ram ię.

—  T o  m oje tu  m iejsce! —  zaw oła­
ła oburzona —  ja  byłam  jeg o  żoną! A 
pani k to  jes teś?

M łoda k o b ie ta  zerw ała  się szybko!
—  Jeg o  żona! —  jęknęła... —  jeg o  

żona!... Jes tem  zd radzoną!
I w  n astęp n e j chw ili zn ik ła  m iędzy 

drzew am i.
Jó zefin a  żałow ała te ra z  sw ej po­

ryw czości. Z głośnym  płaczem  rzuciła 
się na g ró b  ukochanego  i p rzycisnęła  
tw arz  do w ilgo tnej traw y , a gdy  po 
d ługim  czasie w sta ła , była b lada jak  
ściana i d rżała  gw ałtow nie.

I już zam ierza ła  odejść, gdy nagle 
coś obok niej b łysnęło  w traw ie . Jó ze ­
fina schyliła się i podniosła  św iecący 
p rzed m io t p a trząc  pa n iego z nie- 
zm iernem  zdziw ieniem .

Był to  k rzyż złoty, ozdobi on v pię­
ciu ogrom nem i, p rzepysznem i b ry lan ­
tam i.

—  T o  ona k rzyż ten  tuta? zgub iła!
—  szepnęła d rżącem i ustam i, — O na, 
m o ja  ry w a lk a ! A le m oże za pom ocą 
teg o  k rzy ża  zna jdę ią i dow iem  się, 
k to  ona jes t?

P o tem  spojrzała  raz  jeszcze na g rób  
M aksym iljana  i opuściła m iejsce u m ar­
łych.

R O Z D Z IA Ł  X II .
D Z W O N Y  K O Ś C I E L N E .

G łośny dźw ięk dzw onów  kościel­
nych zw iastow ał sto licy  gody  w esel­
ne.

W  zam ku cesarsk im  był dziś ruch  
n iezm ierny , w rzaw a w esoła. W sp an ia ­
łe k a re ty , służba w  galow ej liberji, 
jeźdźcy n a  pysznych  kon iach  —  w szy­
stko  to  m ieszało  się n a  pozór w  n ieła­
dzie, a w  rzeczyw istości znajdow ał się 
każdy  na w yznaczonem  sobie m iejscu.

W  zam ku by ła  para  narzeczonych, 
k tó ry ch  ślub m iał się dzisiaj o d b y ć !

C esarzow a p rag n ęła  u św ie tn ić  o ile 
m ożności tę  u roczystość, w szakże cho­
dziło  tu  o jej u lub ioną dam ę dw orską, 
a R am iro  nie szczędził p ien iędzy  na 
nic i rozrzucał je z ho jnością  p raw dzi­
w ie w ielkopańską.

C esarzow a zastępow ała  F elic ji 
m iejsce m atk i i p rzy rzek ła  być także

ciu i  zaw ołać: „T am  sto i o szu s t!"  N ie 
je s t on posłem  brazy lijsk im , ty łk a  zło­
dziejem , przyw ódcą bandy  fałszerzy, 
on okrad ł bank, rabow ał podróżnych  
po drodze, n ap ad ał w B razylii na pocz­
ty , skazany  był na szub ien icę! O 
w szystk iem  tem  w iedzia ł A rno ld  i m il­
czał. P a trz y ł on spokojnie, jak  nie­
w inna dziew czyna łączyła się dziś na 
w iek i z tak im  ło trem .

—  C o rob ić?  —  szep ta ł z rozpaczą. 
—  C o robić, żeby odw rócić n iebezpie­
czeństw o od h rab ian k i, a siebie nie 
zd radzić i nie w ystaw ić  na  zem stę  te ­
go człow ieka?

I nie zw ażając na Pau llnę, w ybiegł 
z kościoła.

—  A ch, w iem  już, k rzy k n ął nagle 
głośno. P ó jd ę  do cesarzow ej! je j  opo­
w iem  w szystko  i  -na ona w ydrze w  po­
rę  tę  ofiarę  ze szpon P ed ra ! Jeże li ce­
sarzow a nie opuściła jeszcze zam ku, 
to  h rab ian k a  ocalona 1

I  jak  szalony popędził do  zam ku.

C esarzow a tym czasem  siedziała w  
swej ub iera ln i p rzed  ogro tnnem  zw ier-

..S tan ę ła  za drzew em , nie chcąc być p rzez  n ikogo  w idzianą...

h a  ślubie w  kościele. B ył to  na jw ięk ­
szy zaszczyt, jak i m łodą narzeczoną 
m ógł sp o tk ać! T o  też  w iadom ość ta  
rozeszła się lo tem  błyskaw icy  po W ie ­
dniu  i kościół, w  k tó ry m  ślub m iał się 
odbyć, p rzepełn iony  był ciekaw ym i. 
P om iędzy  w idzam i znajdow ała się ta k ­
że P au lina  O verbek  i narzeczony  jej, 
A rno ld  V eller.

O naznaczonej godzin ie zaczęły za­
jeżdżać k a re ty  i s tro jn ie  ubran i goście 
szli param i środk iem  kościoła.

P o tem  u k aza ła  się p a ra  narzeczo­
nych.

F elic ja  w yg ląda ła  zachw ycająco. 
C iężka a tła so w a  biała sukn ia obejm o­
w ała zg rab n ą  jej postać, a  w elon, jak  
śn ieżna ch m urka o tacza ł jej g łów kę 
i spływ ała na suknię.

—  P a trz , A rno ldz ie  — szepnęła 
P au lin a  —  jak a  ona blada. T ak  nie 
w ygląda szczęśliw a n arzeczo n a! O ba­
w iam  się, że ona nie kocha tego , k tó ­
reg o  żoną dziś zo sta je !

A le A rn o ld  -nie słyszał, co P au lina  
do n ieg o  m ów iła. Z pochyloną na­
przód  głow ą i szeroko  o tw artem i ocza­
mi, siedział na  b rzegu  ław ki i w p a try ­
w ał się w narzeczonego , jak  w upiora.

W szakże ów  don R am iro  del 0 1 iva- 
rez  nie był n ik im  innym  jak...

—  Ale nie, to  n iem o żliw e! Czy go 
w zrok  m yli?

—  A rno ld  p a trza ł i te ra z  ledw ie 
nie k rzy k n ął głośno.

—  N ie, nie m ylił s i ę !
—  O Boże, szepnął. T o  on! T o  

P ed ro  de B ranco, w ięzień z P a r a !
R ów nocześnie obrócił narzeczony  

głow ę i oczy jego  spo tkały  się z ocza­
m i A rnolda.

T eraz  już nie było żadnej w ą tp li­
wości. R am iro , czyli P edro , uśm iech­
nął się złośliw ie i w skazał w zrokiem  
na P au linę , a b iedny  A rnold zruzum iał 
to  spojrzen ie aż n ad to  dobrze. Z na­
czyło o n o : „M ilcz, bo inaczej pow iem  
jej, k to  je s te ś!"

W  sercu  m łodego z ło tn ika ciężka to ­
czyła się w alka. O bow iązek  w skazy­
w ał m u zapom nieć o w łasnem  szczęś­

ciadłem  i p rzeg ląd ała  d jadem y. S uknię 
m iała już  na sobie, n ieb ieską ak sam it­
ną, p rze ty k an ą  zło tem  i obszyw aną 
kosztow nem i koronkam i. N ie w ie­
działa ty lk o  jeszcze jak ie  k le jno ty  w y­
brać  do te j sukni.

—  N a cześć F elic ji w łożę m ój n a j­
p iękn iejszy  d jadem  —  rzek ła z uśm ie­
chem  do  sw ej now ej dam y dw orsk iej, 
baronów nej N elly  R osen. N a p ro g u  
s ta ł paź, h rab ia  S tan isław  K osińsk i 
i czekał rozkazów  sw ej pani.

—  P ro szę  m i p rzyn ieść  m oją w ę­
g ie rsk ą  k o ro n ę  —  odezw ała się cesa­
rzow a te ra z  do  paz ia  —  a  ty  N elly 
p rzy g o tu j m i chustkę, w ach larz  i rę k a ­
w iczki.

O boje m łodzi w ybieg li z pokoju.
—  I ty  mi teg o  lis tu  dopraw dy  nie 

pisałaś? —  p y ta ł S tan isław , gdy po 
chw ili s tan ę li w  przy leg łym  salonie, 
czekając -na ro zk az  w ejścia. —  N ie po­
łożyłaś m i g o  na stół, g dy  się na  chw i­
lę zd rzem nąłem ?

—  N ie! P rzy sięg am  ci! Skądżebym  
m iała być w  nocy w  przedpoko ju  cesa­
rzow ej !

—  W  tak im  razie  zażarto w ał sobie 
k toś ze m nie...

—  A ch i ta jem n ica  -naszej m iłości 
zd radzona! —  zaw ołała  N elly  p rz e s tra ­
szona.

—  T ak  jest. W ięc  w yo b raź  sobie, 
poszedłem  do a ltan k i i czekałem  dosyć 
długo, nagle w idzę p o s tać  w białej suk ­
ni i ciem nym  płaszczu. M yśląc, że to  
ty , w ybiegam , poryw am  ją w  ob jęcia  
i słyszę gn iew ny  g ło s: „C zyś pan  zm y­
sły strac ił? "  W iesz , k to  to  byl? O ch­
m istrzyn i dw oru, k tó ra  przyszła do a l­
tank i po książkę cesarzow ej.

—  O B oże! —  szepnęła Nelly. —  
Czy czasem  nie cesarzow a sam a...

—  E j, co tam ! K o rzy sta jm y  lepiej 
z tej sposobności! —  odrzekł S tan i­
sław  i ob jąw szy  po stać  ukochanej, po ­
całow ał g o rąco  jej zarum ien ioną iwa- 
rzyczkę.

—  N elly ! Co to  znaczy? —  dał się 
w te jże  chw ili słyszeć w e drzw iach

głos cesarzow ej. —  P rzec ież  tu  nie al­
tanka...

S tan isław  i N elly  odskoczyli od  sie­
bie, ale rów nocześn ie roz leg ł się ło­
sko t upada jącego  p u zd ra  —  z d rżące ; 
ręk i paz ia  w ypadła k o ro n a  ccsarzow ei 
i po toczy ła się -na śliskiej posadzce.

C esarzow a uśm iechnęła się d o b ro t­
liwie.

—  P a trzc ie , jacy lc ie  n iezg rab n i! —  
rzekła. O , pa trzc ie  jeden z kam ien i 
w ypadł z opraw y. P oszukaj go  N elly  
a ty , h rab io , idź za k arę  sam  do  m ego  
zło tn ika  i k aż  m u -rfatychmiast p rzy jść . 
Z ło tn ik , na szcz.ęście, m ieszka tu ż  ko­
ło zam ku. P ow iedz m u, żeby się po ­
śpieszył. P ó źn o  już, a ja  koniecznie 
chcę w ziąć dziś ten  d jadem .

S tan is ław  jak  s trza ła  w ybiegł z sa­
lonu, N elly  zaś podniosła  kam ień , po­
łoży ła  g o  na sto liku  i s ta ła  ze spusz- 
czonem i oczam i, jak  p raw dziw a w in o ­
w ajczyn i!

—  Jak  m ożesz się pozw olić  całow ać 
obcem u m ężczy źn ie ! —  rzek ła cesa­
rzow a z łag o d n y m  w yrzu tem .

—  O, N a jjaśn ie jsza  P an i —  zaw o­
ła ła  N elly  ze łzam i —  to  m ój narzeczo ­
ny. O n  się z inną nie ożeni...

—  D zieciak i! M yślcie o tem  za kil­
k a  la t!  H ra b ia  S tan isław  pójdzie ju tro  
jako  oficer do B ośni, a gd y  w róc i ro t­
m istrzem , w ted y  zobaczym y!

Z anim  N elly  zdołała odpow iedzieć, 
w szedł paź z zło tn ik iem  do pokoju .

C esarzow a u p rze jm ie  podała ręk ę  
sta rem u , siw ow łosem u m istrzo w i 
i  w skazała  na  koronę.

—  M ałe n ieszczęście w ydarzy ło  nam  
się! —  rz e k ła ,.—  szm aragd  w ypad ł z 
opraw y. M yślę, że pan  to  w n e t na­
p raw i, bo  za  k ilka m in u t m uszę d ja ­
dem  w łożyć na  głow ę.

—  A h, zapew ne n a  ślub h rab ian k i 
S za lenburg?  —  zap y ta ł R ed inger.

—  T ak , d la teg o  p roszę o pośpiech.
—  W  przec iąg u  dziesięciu  m in u t 

będzie k o ro n a  g o t o w a !
R ed in g er w y ją ł z k ieszen i k ilka n a­

rzędzi i  zab ra ł się n a ty ch m iast do ro - 
boty.

N ag le zdum iony  sp o jrza ł uw ażn iej 
na szm aragd . P o tem  zbliżył się do ok­
na, p o p a trz a ł raz  jeszcze, w y ją ł m ałe 
obcążki, w y łam ał k ilka z w iększych  
b ry lan tó w , zbadał je tak że  i k o ro n a  po  
raz  d ru g i upad ła  -na ziem ię.

—  Cóż to ?  —  zaw ołała  cesarzow a.
—  Czyś pan  zachorow ał?

—  N ie... nie... —- w y jąka ł zło tn ik .
—  A le p roszę  o  chw ilę rozm ow y bez 
św iadków ...

C esarzow a skinęła i  S tan isław  i N el­
ly w yszli z salonu.

—  C o m i pan  m asz do pow iedze­
n i a ? —  zap y ta ła  te ra z  zdziw iona.

—  N ajjaśn ie jsza  p an i! B ry lan ty  w 
ko ron ie  są fałszyw e! —  zaw ołał R ed in ­
ger p rzy tłu m io n y m  głosem .

—  N ie m oże być!
—  T a k  je s t!  M ogę n a  to  p rzy siąd z!
—  P oczekaj pan  chw ilę —  rzek ła  

cesarzow a —  i jak  gdyby  złem  tk n ię ta  
przeczuciem , pob ieg ła  do sk arb ca  
i p rzyn iosła  część k le jno tów , pow ie­
rzonych  w ów czas F elicji.

—  P rzek o n a j się pan , —  szepnęła
—  czy i te  są fałszyw e! P ręd k o ! M u­
szę m ieć pew ność!

Z ło tn ik  badał w  m ilczeniu, a  cesa­
rzow a n iespoko jn ie  chodziła po  salo­
nie.

—  N ie m ogło się to  s tać  b ez  jej 
w iedzy! m ów iła sobie w  duszy. —- 
W szakże  p rzy sięg a ła  m i sam a, że na 
chw ilę z poko ju  sw ego  nie w y sz ła ! Z a­
m iana p raw dziw ych  b ry lan tów  na fał­
szyw e m usia ła  się s tać  w jej obecno­
ści, a pom im o to  nie m ogę u w ierzyć w  
tak ą  n iegodziw ość!

—  N ajjaśn ie jsza  P an i! —  odezw ał 
się te raz  zło tnik . —  Skończvł'jm . P o ­
pełn iono  tu  bajeczne oszustw o , k ra ­
dzież bezp rzyk ładną . W szy stk ie  b ry ­
lan ty  są w yłam ane i zastąp ione fałszy- 
wem i.

C esarzow a zblad ła i w  oczach jej 
stanęły  łzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z W arszaw y donoszą:
W  piątek o  godz. 12-tej w  południe po 

bardzo uciążliw ych pracach  w ydoby to  
autobus z fiugu pod Sadow ieni.

Zakładanie lin oraz w yciąganie auto­
busu trw ało  kilka godzin. Około godziny 
9-tej rano  jedna z  lin p rze rw a ła  się, na 
szczęście nad pow ierzchnią w ody. T ru­
dno by ło  ją  zw iązać i z  tego powodu 
trzeba było rozpocząć p race  na nowo.

T rupy  w ydobyte z  autobusu w yw ie­
rają  przygnębiające w rażenie . Opuchłe, 
obrzękłe ciała koloru sino -  zielonkow a- 
tego już zaczęły  się rozkładać. S tw ier­
dzono, że w  autobusie znajduje się 13 tru ­
pów . Jeden  z  kupców  żydow skich, k tó ry  
jechał autobusem , w iózł ze  sobą 12 .0 0 0  zł. 
W ierzyciele żydow scy , k tó rzy  czekali na 
chwilę w ydobycia autobusu, chcieli do­
stać się jaknajszybciej do trup t  ow ego 
kupca, jednakow oż policja ich nie dopu­
ściła.

O prócz 13 trupów  w ydoby tych  z  au­
tobusu uchodzi za  pew ne, że jeszcze 4 o- 
soby znajdują się w  wodzie. Zwłok tych  
osób poszukuje się p rzy  pom ocy bosa­
ków . Ogółem w ydobyto  14 trupów  — 13 
z autobusu, a jedną z  dna w ody. W raz  
z czterem a osobam i, k tó rych  do tej pory  
(godz. 8-m a w ieczorem ) n ie  zdołano od­
szukać, liczba trupów  w ynosi 18. Z trzech 
osób, k tó re  zdołano ura tow ać, jedna po­
dobno zm arła po kilku godzinach w  szpi­
talu. Dwuch pasażerów  było  tak  mocno 
w ciśniętych m iędzy ław ki, że trudno 
ich było  w ydobyć. W ładze zgodziły  się 
w ydać tru p y  rodzinom  bez przeprow a­
dzania sekcji zw łok, k tó ra  uchodzi w śród 
żydów  za  bardzo hańbiącą.

Akcji ratunkow ej przyg lądały  się 
Przez ca ły  dzień po obu stronach rzeki 
tysiączne tłum y, k tó re  napłynęły  ze

M am isia d la  s p ra w
ubezpieczeń społecznych

Z Warszawy donoszą:
Premjer Kozłowski powoła do życia specjał- 

”9 komisję dla spraw lokat instytucyj ubezpie- 
C2eń społecznych oraz wytycznych polityki fi­
nansowej tychże instytucji. Przewodniczącym 
■wmisji został dr. Gruber, prezes P. K. O.

m

łó iź  na wysławić 
światowe!

Z Chicago donoszą:
. łódź „Dal“, na której porucz­

nicy Bobomoiec i  W iechowski przebyli 
Ocean Atlantycki, w ystaw iona została 
«a tutejszej w ystaw i św iatow ej. Stara­
nia w tym kierunku poczynił prezes 
Z w ią z k u  Narodowego Poiskiego, T o­
m aszkiewicz.

w szystkich, naw et dalekich stron. P rz y ­
jechało także w iele osób z  pośród krew ­
nych ofiar katastrofy . Nad brzegiem  stoi 
także w iele sam ochodów  urzędow ych i 
p ryw atnych , p rzy b y ły  bowiem liczne 
w ładze sądow e, policyjne i adm inistra­
cyjne.

F abryką O strów ek zainstalow ała sw y­
mi robotnikam i wielki 1 0  tonow y blok. 
P luton pionierów  szkoły podchorążych 
przyw iózł pontony, U staw iono na nich 
pom ost, z k tórego prow adzona była  ak­
cja ratunkow a. Jeszcze w  czw artek  p rzy ­
jechał ciężarow y sam ochód z nurkam i z 
Gdyni i skafandrem . Nurek dostał się na .

dno rzeki i stw ierdził, że autobus stoi na 
kołach.

W śród krew nych ofiar katastrofy  roz­
g ryw ały  się straszne sceny — krzyki, la ­
m enty. płacz i zaw odzenie. Policja z tru ­
dem u trzym yw ała  porządek na moście.

P ro k u ra to r polecił aresztow ać szofe­
ra  Chylińskiego, k tóry  uspokoił się nieco 
nerw ow o, jest ty lko straszn ie  zdespero­
w any i zrozpaczony. Do katastro fy  p rzy ­
czyniła się także nieprzepisow a jazda 
szofera, k tóry  prow adził autobus po nie­
w łaściw ej stronie. Gdyby jechcał jak ka­
żą przepisy, autobus byłby  nie dosięgnął 
b arjery  i nie byłoby  katastrofy .

A f e r a  łu r a r d o w s lc f i
f e n o f o r  S o f i i e c ń i  p r s e d  seądem  p a r t o i n y m

Z  Warszawy donoszą: równie i inni członkow ie kliulbu BB, rai ano w i-
Jak się okazuje senator Dobiecki z klubu cie p. Sobolewski i pOsei W yrostek. W yroki 

BB, zamieszany w sprawę Żyrardowa stanie sadu BB. b y ły  za zw y czaj niezbyt surowe dla 
nie przed sadem marszałkowskim, lecz przed członków  BB. Policja przeprow adziła rew izję 
sadem B. B. W. R. w  mieszkaniu jednego z dyrektorów  Zakta-

Jak wiadom o przed sądem takim staw ali dów Żyrardowskich, p. Vermersa.
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Zatarg angieisko - Japoński
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Z Londynu donoszą:
Sytuacja  w  północnych Chinach w  zw iąz­

ku z  konfliktem japońsko-angiełskiim znowu 
się zaostrzyła .

Do portu H ejhawej p rzyb yło  kilka nowych 
angielskich Jednostek bojowych. Prócz tego 
dwa angielskie okręty w ojenne stoją w  Bej- 
tahao.

Z Tiensmu w ysłan o dalszych 200.000 żoł­
nierzy angielskich. P rzy b y w a ją  rów nież nowe

oddziały w ojsk  japońskich. Do Ghiniwandao 
p rz y b y ły  dwa japońskie okręty wojenne.

W  Tangu Japończycy zaczęli wznosić za­
sieki druciane i ustawili naprzeciwko gmachu, 
gdtzie mieści sie garnizon angielski działa wo­
jenne. D ow ódcy angielscy w ydali zarządzenie 
nie przepuszczać Japończyków  na tereny, 
gdzie znajdują się w ojska angielskie pod 
5  zangha jtouau ern.

Kafasfrofalnc zderzenie pociągów
EBcsiftlosfa wcB^OBaów - cg§to rn

Z B ukaresztu  donoszą: _ T or jest pow ażnie uszkodzony. Komu-
W  pobliżu stacji R ecea spotkały  się 2  nikacja kolejowa pom iędzy B ukaresztem  

pociągi z ładunkiem  nafty. W  eksplozji a Grajową ulegnie prawdopodobnie dłuż- 
w agonów  - cystern  zginęło 6 -ciu funkcjo- szej przerw ie, 
narjuszów  kolejowych.

Kościół katolicki a hitleryzm
Cfciee śn>. d o  m ło d z ieży  n iem ieck iej

Castel Gandolfo, 10- 8. „  „
Ojciec św ię ty  p rzy jął przedstaw icie- 
s tow arzyszen ia  m łodzieży zorganizo­

wanej w  S tu rm scharren  de's katholischen 
Juugm Snner - V erbandes D eułschlands. 
P rzem aw aijąc  do m łodzieży niemieckiej.

O jciec św ię ty  w ezw ał ją, aby  trw a ła  
p rz y  chrześcijańskiej w ierze katolickiej. 
Nie w y sta rczy  m ów ić ty lko o w ierze 
chrześcijańskiej. W prow adzono bowiem 
pojęcie t. zw . chrześcijaństw a p o z y ty w  
negoi, k tó re  jest nlczem  innem, jak po­

gaństw em . D latego też O jciec św ię ty  
użył słów  o w ierze  chrześcijańskiej k a ­
tolickiej. M łodzież w ie dobrze, — ciąg­
nął dalej papież, — że ukazały  się książ­
ki, k tó re  pod e tyk ie tą  chrześcijaństw a, 
g łoszą pogaństw o.

C itta  del Vaticano, 10. 8 .
,,O sśervatore  R om ano1' w o strym  to ­

nie polem izuje z ,,Voliksoher Beobach* 
te r“, k tó ry  przeprow adził anaiogję po­
między zabiciem  bandy ty  Dillitigera a 
ofiaram i w ypadków  30 czerw ca w Niem­
czech. zaznaczając ironicznie, że Di! u- 
g e r k tó ry  zginął baz sądu i bez pocie­
chy  duchowej w in 'en być czczony przez 
(świat chrześcijańsk i. „O sservato re  Ro­
m an o“ z w ielkiem  oburzeniem  odpiera 
to  porów nanie. W  N em czech — pisze 
dziennik — ponieśli śm ierć nie bandyci 
i m ordercy , na k tó rych  głow ę w yzna­
czono  nagrodę, lecz ta cy  ludz'e, jak 
(Klaustener, P ro b st, GerlSch 1 Schmidt. 
Ludzie ci nie mieli p rzy  sobie bron" i 
posiadali w szelkie dane w ykazan ia  sw ej 
niew inności. „O sse rv a to re  Romano'* u- 
w aża, że porów nanie katolickich ofiar 
z  30 lipca do Dillingera jest najw yższą 
zn iew agą w yrządzoną opinii chrześci­
jańskiej. ^
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H av as donosi z T allina: W okręgu 
K om arów ka s traż  pograniczna estońska 
O strzeliw ała dw ukrotn ie sam olot w oj­
skow y sow iecki, k tó ry  p rze la tyw ał nad 
tery torjum  estońsklem . O dpowiednie 
w ładze  w szczę ły  w  tej spraw ie śledz­
tw o.

Przemysławie!! bułgarski finansował 
organizację rewolucyjną

Z Sofji donoszą: W związku z akcją rządu, 
skierowaną przeciwko organizacji macedoń­
skiej, władze kryminalne stwierdziły podczas 
rewizji ksiąg macedońskiego banku narodowe­
go w  Sofji, że wybitny przemysłowiec bułgar­
ski Duberewski udzielał wysokich sum pienięż­
nych na poparcie działalności organizacji re. 
wolucyjnej. Na skutek polecenie rządu skon­
fiskowano cały majątek Duberewskiego, skła­
dający się z 5 miljonów lew ów  w gotówce, 
22 miłjonów lewów w  akcjach oraz kilku w ' |’- 
kich fabryk chemicznych, będących jego włas­
nością. Afera ta wzbudziła w  Sofji niezwykłą 
sensację.

Meksykańskie rozwody
Z Mexiko City donoszą, że rząd meksykań­

ski wydał ustawę, mocą której koniecznym wa­
runkiem uzyskania rozwodu -jest szćściomie 
sięczny pobyt na terytorjum meksykańskiem. 
W ostatnich czasach niektóre stany meksykań­
skie wprowadziły niezwykle łagodne przepisy 
rozwodowe. Niejednokrotnie zaledwie bardzo 
krótki pobyt wystarczał na uzyskanie separacji 
lub rozwodu. Fakt ten był wyzyskiwany przez 
zamożnych obywateli Stanów Zjednoczonych, 
którzy przyjeżdżali do Meksyku celem uzyska­
nia rozwodu. W pierwszym rzędzie rozwody 
meksykańskie były bardzo popularne wśród ar­
tystów Hollywood. Nowe ustawodawstwo 
wprowadza również daleko idące obostrzenie co 
do separacji małżonków oraz uniemożliwia 
rozwody za obopólną zgodą bez procesu.

TU WYCIĄĆ!

H u m o t

DOBRY
SPOSÓB.

—  Ależ zona pana od­
żyw ia! T o ć pan wyglą­
da jak księżyć w  pełni; 
a paluszki jak podusz­
ki.

—  Panie, ona u- 
•ayślnie tak mnie tu- 
C2y, żebym  nie mógł 
z ? k ć  obrączki z palca, 
Kiedy w yjeżdżam  z do-

db-

wy-

wiosek
napot-

W  AFRYCE.

Jeżm ien pastor 
sto* w >°ski murzyń-
W a  d,okąd Przed pa*
słał • tygodnmmi

misjonarza.

Pastor3edznei z 
kanego  2aPyt>nje

-  C?. dzikusa: 
od misjo. dostałeś biblję

— ■ Ta H
-  C o ł° ? H
-  Ja 2ieV 'K\ ? . rubił?
-  A lei S J ^ b lję . 

daje się do " le na"
-  O tak,

był smaczniejszyJlsl° Ilarz

DOWÓD

-  w
naszego kolegi Laty. 
dzinskiego inż zdrowa

-  Widziaieś ją?
. T. Nle- ,  jego wi­

działem . to zn6w z
drapaną gębą!M y
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d o  n ie g o  ch y b ić . G d y b y ś  g o  n ie Trafił, To b y łb y ś  
c h y b a  p ijan y ...

0 ‘D on n ell p u śc ił m im o u sz u  z a c h ę ty  sw o je j  p o ­
ło w ic y . M ia ł on  s w o je  p la n y  i b ynajm n iej n ie m ia ł 
o c h o ty  u legan ia  w  ty m  w y p a d k u  sw o jej żo n ie . Jed ­
n a k że  w  jej gad an in ie  u d e r z y ł g o  jed en  sz c z e g ó ł.

—  C z y  w ie s z ,  ż e  P e r e ll i  z w e r b o w a ł do s w o ­
jej szajk i ja k ie g o ś  n o w e g o  g o śc ia  z N o w e g o  Jorku?  
J es t  to  p od ob n o  jak iś tuz sza jk i „-pięciu za w a lid r o  
g ó w “ i n a z y w a  s ię  C on 0 ‘H ara. C z y  z n a sz  tego  
d rab a?

0 ‘D o n n el zn a ł te g o  jeg o m o śc ia . J e s z c z e  lep iej  
zn a ł g o  M ike i m ia ł s łu sz n e  p o w o d y  d o  n ie łu b ien ia  
0 ‘H ary .

O , to  sp ry tn a  jucha, a p r z y te m  h o n o r o w y  ch łop . 
A le  o b a w ia m  s ię , ż e  d łu go  n ie za g r ze je  u n as m iej­
sc a . Już n a si c h ło p c y  g o  p o d g rzeją  i b ę d z ie  m u sia ł 
d a ć  n o g ę .

W  ty m  sa m y m  ty g o d n iu  w  sz e r e g i sza jk i T o n ią  
w stą p ił j e s z c z e  jed en  rekrut. W  B o s to n ie  b y ł  h an ­
d larz a lk oh o lem , k tó r y  u tr z y m y w a ł sto su n k i z sza j­
k ą  T on ią . M iał on zn a jo m eg o  s łu c h a c z a  u n iw e r sy ­
tetu  z  H arw ard , k tórem u  sr o d z e  n ie  p o w io d ło  s ię  
w  ż y c iu . S zm u g le r  p o sta n o w ił z a p r o te g o w a ć  o w e ­
g o  m ło d z ie ń c a  do szajk i T on ią . W  liś c ie  d o  h ersz ta  
z a z n a c z y ł, że  je s t  to b ard zo  zd o ln y  m ło d z ien iec , 
m ó w i trzem a  jęz y k a m i i m a d o sk o n a łe  m a n iery .

Z takim  to lis te m  p o lec a ją c y m  p r z y b y ł do C hi­
c a g o  J im m y M ac G rath. Z o s ta ł on w y p ę d z o n y  
p rzed  p ó ł rok iem  z u n iw e r sy te tu  z a  p o p e łn ien ie  
k ra d z ie ży , k tórej d o k o n a ł w  s ta n ie  n ie tr z e ź w y m .  
N ie  m ó g ł p óźn iej zrozu m ieć , jak m ó g ł zrob ić r z e c z  
p odob ną. N ap rzód  u c iek ł d o  Nowe<go Jorku i n ad-
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je s t  Ta d z ie w c z y n a . T on io  n ie m ia ł b ynajm n iej 
o c h o ty  r o z trzą sa ć  tej s p r a w y :

—  O t, ta k ie  so b ie ... n ic. N a rz ęd z ie  w  n a sz y c h  
ręk a ch . S w o je g o  cz a su  m ie sz k a ła  u  m nie, ale b y ła  
tak b e z c z e ln a , ż e  m u sia łem  ją w y s ie d lić . T a  k o ­
b ie ta  n iem a  ani za  g r o s z  sm ak u , n ie zn a  s ię  n a  m u­
z y c e ,  a r o z m o w a  z  n ią je s t  n ie c ie k a w a . Ł ad n a  
tw a r z  i k o n ie c . P r z y te m , c o  je s t  n ie  do d arow an ia , 
n u d ziła  m nie . A  t y  w ie s z ,  k o ch a n ie , ż e  n ie n a w id z ę  
n ud nych  ludzi.

—  A  m o że  i ja s ię  tob ie  znuidzę? —  s p y ta ła  k o ­
ch an ka.

—  K to w ie ?  A le  c h y b a  już w te d y , g d y  b ęd ę  
b ard zo , b ard zo  s ta r y  i n ie  b ę d ę  r o z p o z n a w a ł r z e c z y  
n a p ra w d ę  p ięk n y ch .

U ją ł jej d łon ie  w  sw o je  r ę c e  i sp y ta ł:
•— C z y  je s te ś  s z c z ę ś l iw a ?  *
D z ie w c z y n a  p r z y ta k n ę ła  g ło w ą , a  T on io  p od ­

ją ł ją  z  k a n a p y  i p o d n ió s łsz y , jak d zieck o , k o ły s a ł  
ła g o d n ie  w  ram ion ach . W  s ło d y c z y  jej p ie sz c z o t  
u sp ak aja ła  s ię  w o ln o  jeg o  m y śl, sta ra ją ca  s ię  ob- 
ją ć  w s z y s tk ie  sk o m p lik o w a n e  sp r a w y  rz em io sła . 
I w  tej ch w ili, m o że  najm niej do te g o  s to so w n e j, p o ­
w z ią ł T on io  d e c y z ję  w  sp r a w ie  sw o ic h  r y w a li  
0 ‘D o n n ella  i M ik e‘a.

M ike b y ł  z w a lis ty m  osob n ik iem , k tó r y  ro z p o ­
c z ą ł sw o ją  k arjerę jako rob otn ik  p r z y  b u d o w a c h  
z iem n y ch , a p o tem  w z ią ł s ię  do b ard ziej p o p ła tn eg o  
r z em io s ła  b a n d y ck ieg o . Z razu  p r a c o w a ł p od  z ie ­
m ią i n ie  w y c h o d z ił na ś w ia t  b o ż y , a le  w  m iarę p o ­
w o d z e n ia  s ta ł s ię  b e z c z e ln y  i p a r a d o w a ł zu p e łn ie  
ja w n ie . C z ło w ie k a , k tó r y  s ta w a ł m u na d ro d ze  
w  jego  r z e m io ś le , sp r z ą ta ł b e z  lito śc i. P o z a te m
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Niepewny los robotników polskich we Francji
Konieczność szutefelei inierwencfd władz

■ i-m„ fc P a ry ż a  donoszą:
Jak donosi „Journal des Debats", syn ­

dykat właścicieli kopalń w ęgla zapow ia­
da w ydalenie robotników  obcych, natural­
nie w  p ierw szym  rzędzie polskich | stop­
niow e zastąpienie ich p rzez  robotników  
francuskich. W  ciągu ostatnich lat ilość 
robotników cudzoziemskich w kopalniach 
francuskich zmniejszyła się o około 20 
proc. I w  dalszym  ciągu w ydala się ich, 
choć w  nieco w olniejszem  tem pie. Pozo­
stali robotnicy polscy stanowią jednak 
element wyspecjalizowany i osiadły, to  
też zastąpienie ich przez robotników fran­
cuskich nie będzie rzeczą łatwą, jeśli wo­
góle jest możliwe.
• Jednakże ostatni w ypadek w ystąpie­
nia nielicznej grupy robotników polskich 
przeciwko górnikom francuskim za  na­
m ow ą kom unistyczną w ywołał w  prasie 
francuskiej burzę przeciw ko całem u w y- 
chodźtw u polskiemu. Incydent ten może 
mieć daleko idące następstwa, bo nacisk 
opinji na w ładze francuskie jest duży, to 
też konieczna jest energiczna kontrakcja, 
k tó rab y  poinform ow ała opinie francuską, 
że  o lbrzym ia w iększość uczciw ego i p ra ­
cow itego w ychodźtw a polskiego w e F ran ­
cji nie m a nic w spólnego z akcją w yw ro­
tow ą i antypaństw ow ą. P ow inny się tem  
zająć tak  liczne konsulaty polskie w e 
Francji i organizacje polskie.

Na skutek wypadków na kopalni Es- 
carpelłe górnicy polscy otrzymali maso­
w e wymówienia, a 97 robotników kazano 
opuścić Francję w  przeciągu 48 godzin. 
Szybka in terw encja w ładz polskich u rzą­
du francuskiego jest konieczna. Równo­
cześnie w artoby się zastanowić nad p rz y ­
czynam i, k tó re  część naszego w ychodz-

tw a czynią podatną na agitację komuni­
styczną. Czy przyczyny te nie ieżą cza­
sem w fałszywej polityce organizacyjnej 
wśród naszej emigracji we Francji? Spo­
łeczeństwo francuskie jest bardzo czułe 
na te  rzeczy i ofiarą paść mogą m asy nie­
w innych, p racow itych  em igrantów  pol­

skich, k tó rzy  nic w spólnego z działalno­
ścią kom unistyczną n ie  mają.

W  obecnej sytuacji na francuskim ryn­
ku pracy trzeba unikać wszelkich pretek­
stów, któreby mogły przemysłowcom 
francuskim ułatwić zwalnianie robotni­
ków polskich.

K U A JY
Z E

WI AT A

ClpcC d o  gótttikótc
Z  P aryża donoszą:
„Peitit Pairisień* ogłasza apel przew odni­

czącego  zwiąeiku zaw odow ych górników  de­
partamentu Noird - Rlebeira L egay, w zy w a ją ­
cy  górników  w  le Forest do spokojni.

„B iorąc osobiście udział w  zlikwidow aniu 
tego incydentu —  pisze L eg a y  —  i dowiadu­
jąc  się, że wrzenie trwa w  dalszym ciągu po­
między naszymi przyjaciółmi, proszę ich usil­
nie o  zachowanie spokoju i o to by nie odpo­
wiadali na wezwania komu.estów, których je- 
dynem celem jest zmącenie dobrych stosun­
ków. jakie powinni istnieć między w szystk i­
mi pracownikami. Akcja komunistyczna do­

prowadzić może tylko do zwalniania i w yda­
lania z  Francji robotników cudzoziemskich, 
czego pragną tow arzystw a górnicze i niektó­
re czynniki oficjalne. Z drugiej strony nie jest 
m ożliwe, aby górnicy francuscy uw ażali za 
w yłączn ie  odpow iedzialnych tych robotników 
cudzoziem skich, k tó rzy  w zięli udział w  zajściu 
w  1-e Foreisł, gdyż incydent ten był przygoto­
wany i celow o podtrzym ywany przez komu­
nistów. Robotnicy cudzoziem scy zostali wpro­
wadzeni w błąd, przez znajdujących się w śród 
nich komunistów, któ rzy  nie mieli odw agi po­
inform ować ich o trudnościach, jakie w ynikną 
w  następstwie dorad-zaaej im akcji". ■

Spadek dolara w Londynie

—  Władze szkolne zarządziły, że w  roku 
szkolnym 1934/35 gimnazja będą miały dwie 
klasy I i II z planem nauki według now ego  
ustroju, a 4 klasy od 5 do 8 według planu 
dawnego. W obec znacznego napływu młodzie­
ży do klasy I i II gimnazjów now ego typu ilość  
oddziałów w poszczególnych gimnazjach nie 
będzie zmniejszona. Władze szkolne zarządziły 
w  wielu gimnazjach państwowych komasację 
klas wyższych, by napływającej do klas niż­
szych młodzieży ułatwić przyjęcie przez stw o­
rzenie oddziałów równoległych. Od początku 
nowego roku szkolnego obowiązywać będzie z 
wyjątkiem klasy VIII noszenie przepisanego 
munduru.

—  Z Sofji donpszą, że sąd w  Newrokopie 
skazał trzech członków macedońskiej organi­
zacji rewolucyjnej na karę śmierci.

—  Były ambasador Stanów Zjednoczonych 
w  Polsce John Willys otrzymał na Florydzie roz­
wód i tego samego dnia poślubił niejaką panią 
Florence Dolan, również rozwódkę.

—  Prezydent Lebrun, bawiący obecnie na 
wypoczynku w  Lotaryngji, zwiedził linje for­
tyfikacyjne w  Dolnych W ogezach.

Z Londynu donoszą:
D ekret Roosevelta o upaństwowieniu 

srebra spowodował poważny spadek do­
lara na giełdzie londyńskiej. Kurs dola­
ra, k tóry  przed opublikowaniem dekre­
tu, czyli przedwczoraj wynosił 5,05, dziś 
spadł do 5,09 34 dolara za funt. Rów­
nocześnie rozpoczął się na giełdzie lon­
dyńskiej w ielki popyt na  srebro  i cena 
jego wzrosła.

Naogół jednak w  City londyńskietn 
nie sądzą, aby Roosevelt mógł doprowa­

dzić w  szybkiem tempie do inflacji na 
poziomie 25 proc. Do zrealizow ania te­
go planu potrzebne jest 1,300 milj. uncyj 
srebra. Dekret nacjonalizacyjny nie u- 
możliwia jednak uzyskania w  najbliż­
szym  czasie tak znacznej ilości, albo­
wiem ilość srebra w Stanach Zjednoczo­
nych nie jest tak wielka.

O dleby Roosevelt istotnie pragnął 
wprowadzić 25 proc pokrycie srebrem, 
to musiałby przystąpić do olbrzymiej 
akcji zakupu srebra zagranicą.

Przyspieszenie wykonania 
amnestii w Niemczech
Z Berlina donoszą:
Minister sprawiedliwości Rzeszy w ydał roz­

porządzenie w ykonaw cze, polecające przy­
śpieszyć wykonanie ustawy o amnestji. Kra­
jow e urzędy ministerstwa sprawiedliwości 
otrzym ały polecenie przeprowadzenia staty­
styki stosowania amnestji i doniesienia do dn, 
1. X. ministerstwu o wynikach,

Adamowicze w Moskwie
Tragedia emigrantów rosyjskich 

w Turcji

- Z Warszawy donoszą:
Polscy lotnicy bracia Adamowicze zostali 

zaproszeni do Sowietów. Bracia Adamowicze 
wyjadą do Moskwy w przyszłym tygodniu. 
Dziś złożyli wizytę w ambasadzie sowieckiej.

AngielsKo-niemiecki układ handlowy
Protest an&iets&iefk eksporterów  przędzą/

Agitacja hitlerowska
*  czechwłowadi

Z Londynu donoszą:
Reuter dowiaduje się, że dziś został podpi­

sany w  Berlinie układ angielsko-niemiecki w  
sprawie wymiany handlowej.

Układ dotyczy przyszłych wierzytelności i 
tranzakcyj handlowych, nie obejmuje nato­
miast tranzakcyj dotychczasowych.

Zgromadzenie angielskich przem ysłowców 
i eksporterów przędzy do Niemiec powzięło 
dziś uchwałę, protestującą przeciw układowi, 
który nie dotyczy spłat dotychczasow ych dłu­
gów  handlowych. Postanowiono nie dokony­
w ać żadnych tranzakcyj eksportowych przę­
dzą, dopóki Sytuacja nie zostanie wyjaśniona.

Stambuł, 10. 8.
Korespondent Reutera donosi, iż rząd tu­

recki postanowił zastosow ać w  stosunku do 
em girantów rosyjskich ostatnio w ydane prze­
pisy, zakazujące cudzoziemcom jakiejkolwiek 
pracy na terenie Turcji.

P o w yższa  decyzja zaskoczyła w  sposób 
bardzo dotkliwy około 2000 em igrantów ro­
syjskich, którzy nagle znaleźli się w  sytuacji 
bez wyjścia.

Z Pragi donoszą:
Ostatnio dała się zauważyć w  Sudetach 

Wzmożona działalność niemieckich narodowych 
socjalistów. Władze czechosłowackie przejęły 
kilkakrotnie liczne przesyłki materjałów propa­
gandowych, preznaczonych dla hitlerowców w  
Czechosłowacji. W  wyniku przeprowadzonego 
śledztwa aresztowano wielu wybitniejszych 
działaczy narodowo-socjalistycznych. Wśród 
aresztowanych znajduje się również kilku pro­
fesorów gimnazjów niemieckich, położonych w 
okręgach pogranicznych,

Kanclerz Scisnscimigg w Budapeszcie
Zgodność poglądów Aaslrjl I Węgier

B u d a p e s z t ,  1 0 . 8 .
O godz. 1 1  przed południem  przyby ł 

tu  sam olotem  z  B ialogrodu kanclerz 
Schuschnigg z m ałżonką i sw em  o to ­
czeniem .

się do 
z nim

K anclerz Schtrscfmigg udał 
prem jera Goem botsa i odbył 
dłuższą konferencję

Omawiano zagadnienia gospodarcze i 
polityczne. Ujaw.tr,ła się zupełna zgod­
ność zapatryw ań .

O godz. 5,53 po południu Schusch­
nigg odleciał z małżonką do Wiednia.

Z Budapesztu donoszą:
O wyniku rozmów kanclerza Schu- 

schmgga z premierem  Goemboesem 
wydano komunikat oficjalny. który 
stwierdza, że wyti. ana zdań w ykazała 
całkow ita zgodność poglądów na ko­
nieczność ścisłej w spółpracy* obu państw  
w duchu polityki rozpoczętej p rzez  kan­
c lerza Dollfussa.

Kanclerz Schuschnigg p rzybył do 
Godólló, gdzie złożył w izytę regentowi 
Horthyemu.

TU WYCIĄĆ!
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w y m y ślił frarcfzo p ro sty  1 sku teczny  sposób nak ła­
niania ludzi do pew nych  d robnych  u stęp stw . U pa­
try w a ł  sobie n ap rzy k ład  jakiegoś bogatego  d y rek ­
to ra  banku, albo  k iero w n ik a  firm y  handlow ej i da­
w a ł mu do zrozum ienia, że m iałby  ochotę w ziąć  
od niego nieco dolarów , ty tu łem  okuipu. G dy jego­
m ość ten  nie godził się na m iłą p ropozycję M ik‘a, 
podk ładało  mu się  jak pudełko czekoladek , zg rabną 
bom bę u  w ejśc ia  do willi. Jeżeli ta  p ie rw sza  porcja  
n ie  posku tkow ała , ap likow ało  się drugą. Nie by ło  
jednak  w ypadku , b y  k to ś  ry z y k o w a ł trzec i podaru­
nek  pod bram ą.

Szmiugiel a lkoholow y o tw o rzy ł p rzed  M ikVm 
zło tą  ży łę . W y k sz ta łc ił on sobie w sp an ia ły  sztab 
w spó łp racow ników , zw łaszcza  ludzi, k tó rzy  ro z ­
dzielali tra n sp o r ty  alkoholu po ro zm aity ch  szy n ­
k ach  i ta jnych  lokalach. W ażną  rolę w  tej o rgani­
zacji .rządzonej p raw am i żelaznej dyscyp liny , g ra ­
ła  pani 0 ‘Donnell, s io stra  b an d y ty . W y szed łszy  
zam ąż za S hauna 0 ‘Domiel, p o łączy ła  w ęzłem  po­
k rew ień s tw a  obie szajki. B y ła  to kob ie ta  zw alista , 
grubokoścista, o  czerw o n e j tw a rz  i o  rękach , k tó re  
p rzypom ina ły  św ieżo  sk robane m ięso. Z czerw onej 
tw a rz y  s te rc za ł rów nież długi nos, a  nóżki tej dam y 
trudno  by ło  n azw ać zgrabnem i.

Pom im o tego, że dochody jej m ałżonka 1 b ra ta  
b y ły  fan tastyczne, pani 0 ‘Donnell u b ie ra ła  się 
okropnie. M iała słabość do płom iennych fio letów  
biskupich, do zaw ro tnych  czerw ieni, a nosiła  dja- 
m enty  w ielkie, jak o rzech y  laskow e, osadzone w  
zło tych  broszkach , w ielkości podstaw ki do filiżanki. 
G łos jej b y ł sk rzek ljw y  i p rzypom inał za rdzew iałe  

l zaw iasy ,

M ało nadobna ta  osóbka p łonęła n ienaw iścią 
do Tonią. T y ran izo w ała  sw ojego m ęża w  znacznie 
w iększym  stopniu, aniżeli sw ojego b ra ta . B y ło  to 
o ty le  dziw ne, że m ałżonek jej by ł n iezw ykle po­
ry w czy , a  p rzy tem  posiadał rozum  conajm niej 
trzech  M ike‘ów . N iew iasta  ta  nie m iała żadnych  
skrupułów , ani w y rz u tó w  sum ienia. W y d a w a ła  
w yrok i śm ierci bez drgnięcia pow iek. O na to by ła  
au to rk ą  planu napadu n a  Tonią.

— Jestem  pew na, że ten piękniś m a te ra z  p rzed  
nam i n ielada p ie tra ! — oznajm iła sw ojem u m ałżon­
kow i, —  G dybyś by ł p raw d ziw y m  m ężczyzną,, to- 
byś poszedł do niego i zdm uchnął go, jak św iecz­
kę,

— Co ty  się tak, u djabta, sp ieszysz , aby  mnie 
w yeksped iow ać na łono A b rah am a?! — zżym ał się 
0 ‘Donnell. — C zy w iesz, czem  pachnie taka  histo­
ry jk a ?  —  L epiej ty  już nie m aczaj paluszków  w  
tych  aferach, Bello.

T rzeb a  bow iem  dodać, że m ało nadobna m ał­
żonka b an d y ty  nosiła w ysoce poetyczne imię F ro - 
libelli, nadane jej p rzez  bardzo  op tym istyczną 
m atkę.

D ow iedziaw szy  się, że w  willi T onią m ieszka 
jakaś chińska dziew czyna , B ella zap łonęła iście k o ­
b iecą  ciekaw ością. I o to  pew nego dnia odw iedziła 
ją w  ap artam en tach  P e re llfeg o . R o zp ły w ała  się 
w  czułościach nad  Minn L ee  i za pow ro tem  do 
dom u opow iedzia ła  sw ojem u m ałżonkow i:

—  B iedne stw orzenie... musi żyć z tym  b ru d ­
nym  W łochem . O brzyd liw a k rea tu ra . P ro w ad z i 
sobie w spania łe życie  i ty je co raz  w ięcej. T rudno

H u n to t

DZISIEJSZE
DZIECI.

—  Nie .podoba tn, się 
twoje świadectw o. Mam 
jednak nadzieję, że w  
przyszłości przyniesiesz 
lepsze!

—  Siusznie ojczulku: 
„niechaj żyw i me tracą 
nadzieji" powiedział
przecież Juljusz Sło­
wacki.

JEDNAKOWY
GUST.

Lekarz, zbadaw szy 
żonę przyjaciela:

—  Muszę ci szczerze 
powiedzieć. Nie podoba 
mi się tw oja żona...

M ałżonek: —  Mamy
jednakowe gusta. „Nie 
w szystko złoto, co się 
świeci".

OŚWIADCZYNY.
—  Ł askaw a pani... có 

tu dużo mówić... nie 
wiem jak to powie­
dzieć... gdybym  był pa­
nią, w  takim razie me 
m ógłbym  bczemr.ie
żyć...

DOBRA ŻONA.
Mąż (rano zmiemjąc 

bieliznę): Uważam , że
w  pralni zam'enili moją 
bieliznę.

Żona: Z czego to
wnioskujesz?

M ąż: Bo ponaprawia- 
na.



Czy K.S. „Ruch" zrewanżuje sic za wynik remisowy? Sport w ZagłęUin nąOrowskiem

Stewtranionrc *p© tfft«raic J£. „'ftatcfk** — Ji. łf. „jC e g fa 4* C lftW s s M rra )
Sensacją sportową nadchodzącej nie­

dzieli będą na Śląsku niewątpliwie za­
w ody o m istrzostw o Ligi P . Z. P . N. po­
między wspomnianemi drużynami.

Do zawodów o tak cenne punkty z 
cyklu II-giej serj,i tegorocznych mi­
strzostw  piłkarskich Polski staną dwie 
drużyny, zaliczone do grupy najlepszych 
klubów  piłkarsk ich  Polski.

W  spotkaniu tem  Ruch nie łatw ą b ę­
dzie miał przeprawę, temwięcej, że dru­
żyna Legji, zjeżdżająca na Śląsk w  swym 
najlepszym składzie z reprezentantam i 

M artyną  i N aw rotem , znajduje się obec­
nie w  doskonałe] formie, o czem  świad­
czą osiągnięte ostatnio zaszczy tne  w y ­
niki z drużynam i austrjackiem i.

W obec powyższego, drużyna (Ruchu 
zdając sohie spraw ę z doniosłości po­
wyższego spotkania, czyni przygotow a­
nia do zdobycia zw ycięstwa, by  obro­
nić zdobyty tytuł m istrza, a zarazem  
wzmocnić sw ą czołow ą lokatę w  tabeli 
ligowej.

Ponadto drużyna śląskiego Ruchu, 
znana ze swej ambicji, dołoży wszelkich 
starań, aby  w meczu rewanżowym  zre­
habilitować się w oczach swych sym pa­
tyków  za wynik remisowy, osiągnięty 
w  W arszaw ie.

Do niniejszych zaw odów  z Legją 
w ystąpi ,JRuch“ z  graczem Głemzą, któ­
ry  w yleczył się z kontuzji, odniesionej 
na meczu z ,>Pogonią‘‘ we Lwowie.

W obec powyższego spodziewać się

Z funtieju walk zapaśniczych 
w Katowicach

W 28 dniu turnieju walk zapaśniczych o 
złoty pas miasta Katow ic wyniki w alk byty na­
stępujące: Schikat i Tornow  w  pierwszem
spotkaniu walki nie rozegrali. Krueger zw ycię­
ży ł Thomsona w  19 minucie. Garkawienko 
zw yciężył Jakoba w  39 minucie. W  ostatniej 
Parze Sasorski zw ycięży! Krausa w  19 minu­
cie.

fefloeanlowc walki żapaialcic 
w M aiku

W  niedzielę, dnia 12 bm. na boisku Ruda
i • ^ w ick ie j w  Rybniku, o godz. 3,30 po 

południu odbędzie się jednodniowy w ystęp za­
paśników. Tornow  w alczyć będzie w  stylu 
wolnoamerykańskim z Krausem. Nasz rodak

ze śląsk a  Grabowski stoczy w alkę z Thom so­
nem. Krueger w alczyć będzie z  Józefem 
Miazzio,

t fu & c e s  99& łu c f k u '
nr 3 ię p n ic  W ltep:

w  ufo. sobotę i niedzielę baw iła  w  Kępnie 
rezerw o w a drużyna „Ruchu", gdzie rozegrała  
p rzyjacielskie zaw o d y  piłkarskie z  tamt. dru­
żyn ą T . G. S. „S o k ó ł", w y g ry w a ją c  w  I-szym  
dniu w  stosunku 3:1, a w  drugim 2:1.

leistiz Roni R. i  1 . 1 1
w  Wlk. H a jd iu k a ih

W dniu 21 ban. ro zeg ra  ligow a drożyna 
„Ruch" na boisku własnean w  W lk. Hajdu­
kach przyjacielsk ie  zaw o d y  z  w icem istrzem  
Rurnunji R. G. M. T. L

Zespół R. G. M. T . reprezentuje w yso ki 
Paziom piłkarski, p rzyczem  w  sw ych  szece- 
gacfa ma kilku stałych  reprezentantów  Ru­
munii.

akwantowy mecz „Bacha'
1 V o r i v f i r i s  B a s c n s i io r i  G li w i c e
.R ^ u^ p iu  15 bon. rozegra mistrzowiski zespól

należy niezwykle emocjonującej gry, któ- boisku K. S. „Ruch" w  Wielkich Hajdu- 
ra niewątpliwie ściągnie liczne tłumy na kach, przy ul. Kalina o godz. 16.45. 
boisko. Zawody powyższe poprzedzi spotka-

W spomniane zaw ody odbędą się na nie Ruch I B — K. S. „23" Czerwionka.

Dwa mecse Emigracji s Francji
M s r c & t l « 4 » ! w t e

Dziś w  sobotę i jutro w  niedzielę rozegra ubiegłych latach z „W isłą" i reprezentacją 
reprezentacyjna drużyna Emigracji z Francji Krakowa.
dwa m ecze piłkarskie w  Krakowie. Dziś spotka Początek zaw odów  w sobotę o godz. 5,15
się z drużyną „W isły", a w  niedzielę z drużyną na boisku „W isły", a w  niedzielę o godz. 5 na 
„Cracovii". Drużyna Emigracji z Francji znana boisku „Cracovii“ . Każdorazowo mecze po- 
jest dobrze ze swoich wyników, uzyskanych ‘w  przedzone będą zawodami drużyn młodszych.

Otwarcie tory kolarskiego
Ruchliwy zarząd K. S. „09‘‘ M ysło­

wice, .chcąc dać swym członkom moż­
ność uprawiania jeszcze jednej gałęzi 
sportu, założył sekcję kolarską i wybu­
dował specjalny to r dla cyklistów  na 
bo:skt: za Ogrodem Zamkowym .o dłu­
gości 400 mtr. Termin otwarcia tegoż 
ustanow .ono na dzień 15 bm.

W  związku z tem zarząd sekcji c y ­
klistów organizuje w  tym dniu z a w o d y  
na forze w kilku konkurencjach o w ar­
tościowe nagrody. Kulminacyjnym punk­
iem programu będzie bieg na 10  km. o

Wychowanie fizyczne
w  M atoliG fiiefi tftonm rztjszen ie& tfi J K tn d z ie ż y
Od roku 1919 prowadzą Stowarzyszenia 

M łodzieży Polskiej (obecnie Kat. Stow . Mło­
dzieży) intensywną pracę w  dziedzinie w ycho­
wania fizycznego. Prace te, oparte w yłącznie 
na czynniku społecznym, dają bardzo dobre 
wyniki. Statystyki ogólno-krajowej centrali 
byłych S. M. P. —  Zjednoczenia M łodzieży Pol­
skiej —  za  rok 1933 w ykazują, że S. M. P. 
uprawiało według stanu z 31 grudnia 1933 r. 
wychowanie fizyczne 64.443 osób, t. j. 48.534 
młodzieży męskiej i 14.909 młodzieży żeńskiej. 
Prace W . F. prowadzono w  najstępujących kie­
runkach: wioślarstwo (911 osób), gry spor­
towe (28.178 osób), narciarstwo (1.597 osób), 
palant (3.033 osób), lekka atletyka (13.642), 
ping-pong (8.240 osób), ponadto wym ieniamy 
tu akcję sam arytańską (673 osób). Prace 
W. F. w S. M. P. prowadzi 89 sił instruktor­
skich z ramienia w ładz w ojskow ych i 2.324 na­
czelników (naczelniczek) w ychow ania fizyczne­
go, rekrutujących się z pośród członków S. M. 
P. W roku 1933 Państw ow ą Odznakę Sporto­
w ą zdobyło w  S. M. P. 8.204 osób. S. M. P. 
urządziła w  tymże roku 5.996 zaw odów  sporto­
w ych i 12.434 w ycieczek. W  instruktorskich 
obozach W . F., urządzonych przez S. M. P., 
wzięło udział 988 osób, a w  instruktorskich kur­
sach W . F. 2.580 osób. S. M. P. posiadały 
w łasnych boisk sportowych 731, a prace W . F. 
oprócz tego prowadzono na w ynajętych 1.654 
boiskach sportowych.

Dyslcwałfffh*c|a p. ScMaera
Sanacja dotychczasow ych zabagnionych sto­

sunków w  Krakowskiem O kręgow ym  Kolegjum 
Sędziów, datująca się od chwili zamianowania 
komisarza —  postępuje nadal.

Ostatnio mamy do zanotowania fakt dys­
kwalifikacji „osław ionego" już z niejednej afe­
ry i ośm ieszającego ogól sędziów  każdorązo- 
wem ukazaniem się na boisku p. Jakoba Seid- 
nera, który został zdyskwalifikowany na okres 
3 miesięcy za  niesportowe zachowanie się.

dnużyji- twizyaacaeteikje zaw o d y rew anżow e z  
zarwody »TorWaarts“  G liwice. Wspomniane 
WklkicH'0, ? ^  się na boisku KS. „Ruch" w 

n «aij dulkach.

Spert m® Stasiu

KS. „P O L IC Y J U Y " —  K S. „W A R T A "
Dnia 12 bm. K S. „P o licy jn y "  Sosnow iec 

rozegra na boisku w  Zaw ierciu, rnecz  piłki 
nożnej z  m iejscow ym  K S. „W arta".

^  f e d y e r n  p r z y ^ e ^ . e
4 #  P e u K i?

K. S. „DIANA" WYJEŻDŻA DO KALISZA.
W  niedzielę, dnia 12  bm. rozegra K. S. „Dia­

na" zaw ody przyjacielskie z Kaliskim Kłubem 
Sportowym  w Kaliszu. Odjazd z Katowic l i-g o  
bm. o godz. 23,53. Zbiórka 1 drużyny o godz.
23,30 przed dworcem.

n i.fp e rS m ^ je  ”^ chu“ Przeprowadza obec- 
• • czeio w ą drożyną Niemiec
i b. mistrzem S  Mmeuohen
w  spraw ie s p ro w a d z a  ■ J  .

W  wypadku s f l S f f i  *
drużyny denS® ™ * 8 ^

śniiu bar, Je’J nastąpiłby w e wirze-

KS. „06" K A T O W IC E  -
KS. .23“ CZERW ION KA 2:2 (1:2)

M ecz ten mimo zimna i deszczu ściągnął 
na boisko KS. „23” dosyć pokaźną ilość w i­
dzów. Z początku zapowiadało się na w yso ­
kie zw ycięstw o  katow iczan, jednak m iejsco­
w i niespeszend pierw szym  sukcesem  gości, 
otrząsają się z  tremy i przejmują powoli ini­
cja tyw ę gry w sw oje ręce orz p row adzając 
raz  oo raz efektowne ataki na bramkę ligow -

PROPAGANDOWE BIEGI W CZELADZI.
Czeladzki K. S. z okazji 10-lecia istnienia 

w  dniu 15 bm. o godz. 10,30 rano w  parku 
T ow . Saturn organizuje biegi 800 i 1.500 mtr, 
oraz sztafetowe 4X400 mtr.

Dla zw ycięzców  przygotow ane są już cen­
ne nagrody. Startować m ogą zawodnicy z ca­
łej Polski.

WYŚCIG KOLARSKI 100 KLM.
19 bm. C. K. S. Czeladź urządza w yścig  

kolarski na przestrzeni 100 kim. dla zawodni­
ków  zrzeszonych z całej Polski. W yścig  roz­
pocznie się o godz. 9 rano. Dla zw ycięzcy na­
czelny dyrektor T ow . Saturn Przedpełski ufun­
dował cenny puhar, jako nagrodę przechodnią.

T rasa biegnie z Czeladzi przez Grodziec, 
sanów, Bizję, Piekary do Czeladzi, gdzie jest 
półmetek, a później zaw odnicy jeszcze raz po­
wtórzą tę samą trasę.

Zgłoszenia do biegów  i w yścigu przyjm uje 
p. Zdz. Czarnowski, kop. Saturn.

SOLWAY — ZAGŁĘBIANKA.
12 bm. w  Będzinie na boisku własnem Za- 

głębianka rozegra mecz z Solwayem .

puhar przechodni, ufundowany przez  u* 
rzędników kopalni Mysłowice.

P raw ie wszystkie tow arzystw a p rzy­
rzekły swój udział przez przysłanie 
swych najlepszych zawodników. Jest to  
p ierw szy  tego rodzaju w yścig  na G. ŚL 
i niewątpliwie ściągnie on tłumy zwolen­
ników tego pięknego sportu.

Wkońcu należy również podkreślić 
koleżeńskie postąpienie niektórych to ­
w arzystw  kolarskich, które na w łasny  
koszt p rzy sy ła ją  sw oich  zaw odników , 
ażeby jaknajwydatniej pomóc nowozało- 
żonej sekcji.

24 SZOPIENICE —  NORDJA.
11 bm. w  Sosnowcu „24“ Szopienice roze­

grają mecz z „N ordją". Szopienice przyjeż­
dżają w  najlepszym składzie.

Sporf w ifillszn
D R U ŻYN A K A T O W IC K A  W  KALISZU
Kafelki Klub S p ortow y czyni starania o 

spr o wadzenie d-o Kalisza jednej z  silniejszy ch 
drożyn piłkarskich na Śląsku KS. „D iana” z 
K atow ic. Z aw o d y te  w zbud zają w  Kaliszu nie. 
lada sensację, gd yż  miasto nasze nie gościło 
dotąd żadnej d rożyn y  piłkarskiej ze  Śląska.

M ecz odbędzie się w  niedzielę, (t)

„T U R " —  „S T R Z E L E C " W  LODZI
K aliska drożyna „S trze lca " w y je żd ża  w 

niedzielę do Łodzi, gdzie rozegra  zaw o d y o 
w ejście  do k lasy  A. z  tamt. „T urem ", (t)

Nie mniej ożyw ioną akcję obozow ą prowa­
dzą S. M. P. także i w roku bieżącym . Jak 
dowiadujemy się,-urządzają one w  roku bieżą­
cym 35 instruktorskich obozów  w ychowania 
fizycznego, m ających przygotow ać kadrę dal­
szych instruktorów(ek) W . F. w  S. M. P. W  
obozach tych biorą udziat setki młodzieży z róż­
nych środowisk. Są one rozrzucone na terenie 
caiej Rzeczypospolitej.

T rzebaby podkreślić z uznaniem, że do prac 
S. M. P. w  dziedzinie W . F. odnoszą się z du- 
żem uznaniem i wielkiem zrozumieniem w ojsko­
we władze W . F. i P. W . I tak Państw ow y 
Urząd W . F. i P. W . przyszedł S. M. P. w  roku 
bieżącym w  letniej akcji obozowej ze znaczną 
pomocą finansową i rzeczową. Ponadto na 
kursach instruktorskich, urządzanych przez 
władze w ojskow e, przyznał Państw ow y Urząd 
W . F. i P. W . 220 miejsce dla S. M. P.. W spół­
praca z władzam i wojskowem i układa się har­
monijnie, a  przedstawiciele władz w ojskow ych 
na zjazdach delegow anych S. M. P. wyraźnie 
podkreślają, że organizacja ta  dostarcza Armji 
najlepszego m aterjatu, pod w zględem  moral­
nym i fizycznym .

Przytoczone w yżej cyfry i fakty świadczą 
niezbicie, że S. M. P., przednia straż Akcji Ka­
tolickiej, są w ysokow artościow ym  czynnikiem 
pod względem  społecznym i państwowym . Do­
ceniają to w ładze w ojskow e, ustosunkowując 
się do prac S. M. P. życzliwie.

Ze sportu robotniczego
TURNIEJ GIER S P O R T O W Y C H  U C ZESTN I­

K Ó W  O BOZU W F . ŚL . R . S . K. O.
W  H u c i s k u :

Siatków ka półfinały, gra .pojedyncza: Bo­
ski —  Grohs 15:7 10:15 1:15 2:1 dla Grohsa. 
Kiiszak —  Szu rgo t 15:7 5:15  10:15 2:1 dla 
Szurgota.

Finał: Gros —  Szurgot 15:ó 15:10 2:0 dla 
Grohsa. —  Grohs zd o b yw a  m istrza w  grze  po­
jedynczej.

Gra podwójna, finał: Boski, Grohs —  S zu r­
got, K iiszak 15:8 11:15  15:10 2:1 dla Boski, 
Grohs.

G ra m ieszana: Dziubkow ska, Grohs —
M alcówna, B oski 15:6 15:7 15:10 3:0 d a  Mał­
powaty, Boski.

G ry tró jk o w e: Dziubkow ska, K iiszak, Szur- 
got —  M alcówna, Boski, Grohs 6:15 15:11 9:15 
2:1 dla Dziuibkowska, Kiiszak, Szuirgot.

Gra pełnych drożyn: K atow ice —  Bielsko 
15:12 8:15 15:9 2:1 dla Katow ic.

K o szyk ów ka: Katow ice —  Bielsko 17:10
(7:3) dla K atow ic.

R ew anż: Katow ice —  Bielsko 4:11 (2:7) dla 
Bielska. Repr. łeitm. Hucisko —  O bóz W F  ŚL 
R. S. K. O. 5:11 (3:7) dla Obozu.

S iatków ka: Repr. letn. Hucisko —  Obóz
W F Śl. R. S . K. O. 15:13 10:15 8:15 2:1 dla 
Obozu.

ców , uw ieńczone zdobyciem  bram ek p rzez 
Cypo&ia i Jaołrimowskiego.
„Concordia" Knurów I jun. —

KS. „23“ I Jun. 2:1 (1:1) 
„Concordia" Knurów I b. —

KS. „23" I b. 0 :1 (0 :0) 
SMP. Leszczyny — KS. „23" I bł 1:2 (0:1) 

SM P. Łaziska Średnie —
KS. „Strzelec" Leszczyny 4:2 (2:2) 

GldbOy KS. „23“ — Oldboy KS. „Strzelec" 
Leszczyny 0 :2  (0 : 1)

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH
W  niedzielę, dnia 12 bm. odbędzie się w  

Ghybju turniej w  ko szyk ó w k ę i siatków kę o 
puhar przechodni i dyplom y, o raz o m istrzo­
stw o gniazda sokolego Chybia. U dział biorą 
gniazda 10-go okręgu. P o czątek  o godz. 8. 
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE I ROWEROWE.

W yznaczone na dzień 5 bm. w yścigi mo­
tocyklowe i row erowe na Stadjonie w  Ra­
dzionkowie o mistrzostwo powiatu Tarnogór- 
skiego, zostaiy z powodu niepogody odroczone 
do następnej niedzieli, t. j. do 12 bm. Zysk ze 
sprzedaży biletów przeznaczono na rzecz powo­
dzian. (Pi)
MECZ NA POWODZIAN W TARN. GÓRACH.

Z inicjatywy Klubu Sportowego „Śląsk" 
Tarn. Góry rozegrany zostanie w  sobotę, dąia 
11 bm. mecz towarzyski na boisku „i. K. S .“ 

pomiędzy drużynami K. S. „Śląsk" Tarn. Góry 
i „I. K. S .“ Tarn. Góry.

C zysty  dochód z pow yższej imprezy prze­
znaczony ’ tanie na rzecz powodzian w Malo- 
polsce. (Pi>

KOBIECY OBÓZ W. F. ŚLĄSKIEGO R.S.K.O.
W HUCISKU.

Żeński obóz w ychow ania fizycznego w  
w  Hucisku kolo Ż yw ca rozpoczął się 15 lipca. 
Na pierwszą turę, która trwata dziecięć dni, 
przyjechało 21 kobiet z  w ojew ództw a śiąskie-

§o. Kierownikiem obozu był p. Rochowiak 
tanislawa, instruktorką W . F. —  p. Hanka 

Dziubkowska, absolwentka Centralnego insty­
tutu W ychow ania Fizycznego w W arszaw ie. 
Uczestniczki obozu mieszkały w budynku 
szkoły powszechnej w  Hucisku. Program obozu 
obejm ował: gimnastykę, gry sportowe, lekką 
atletykę, rytmikę, oraz referaty aktualne, doty­
czące Organizacji.

Próbę o Państw ową Odznakę Sportową, 
przeprowadzono w dniu 24. VII. br.

KOMUNIKAT
W yd ział sekcji piliki nożnej Śl. R. S 

komunikuje, że Udziela nadal prawa sta 
rok 1934 now ozadekiarow anym  człon 
dnia 24. 6. br.. jednocześnie w ycofuje 
ka>7 okólnika nr. 15 z dnia 19. 6. br. n 
dalszy.

J H k ó n u H i e
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Z a  2 ZŁ. p ięknym  m ę żc zy zn ą
stać się może każdy, j
dzięki użyciu dla pielę-
gnowania cery kremu M  ^SgfigjjFR

i czystość cery, to klucz J§»» j P v | f
do powodzenia m ężczy- ©Si? t f 3
zny w  życiu zaw odo- jł?  W I
wem, towarzyskiem  i w  |
stosunku do kobiet. yt/*
Krem Alma usuwa ^ f  \
wszelkie nieczystości ce- 'fflHSgT /
ry, plamy, w ągry, pry- J& 2C /  
szcze, piegi i zm arszcz- 4 P y M \ /  
ki, odmładza o 15 lat. z l  »
Pod gw arancją 200 zł. 
otrzym acie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z w yników  użycia kre­
mu Alma, zwrócicie pól pakietu niezużytego. 
Cena 2 zt., powdójny pakiet kuracyjny 3 zt. 
Specjalna oferta: Kto prześle w  ciągu 3 dni 
w ycinek niniejszego ogłoszenia z zam ówie­
niem, otrzym a 20 proc. rabatu na mały i 
30 proc. na duży pakiet. Proszę o podanie, 
czy cera tłusta, czy sucha.

DR. NIC. ICEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1271.

Notowania gfctof w Warszawie
z dinia 10-go sierpnia 1934 r.

P ap iery  państwo-we:
3 proc. poż. hodow lana 43,50, 4 proc. pot. 

in w estycyjna zw y czajn a  117, 4 proc. poż. in­
w estycyjn a  sery jn a  119, 5 proc. poż. Łiorawer- 
syjina 63,25 — "63 —  63,15, 5 proc. poż. kolejo­
w a  59 —  59,50, 4 proc. poż. dolarow a 53,
7_proc. poż. sitaibiiizao/jina 67,75 —  67,50, 4 i 
pól proc. L. 2 . Ziem skie K redytow e 49,25 — ■ 
50 —  50,25.

Akcje:
Bank Polski 87, Lilpop 9,55.

Dewizy:
B elgja  124.25 —  124.56 —  124.94. Gdańsdj 

172.58 —  173.01 —  172.15, Holaindja 358.10 —  
379 —  357.20, Londyn 26.63 —  26.76 —  26.50, 
N ow y Jork kabel 5.23 —  5.26 —  5.20, P a ry *  
34.90 i pól —  34.99 —  34.82, P raga 21.97 —  
22.02 —  21.92, Siztolklholm 137.40 —  1.37.10 —■ 
136.70, W łoch y 45.43 —  45.55 —  45.31, B edln  
206.50 —  207.50 —  205.50, Szw ajcaria  172.77 —  
173.20 —  172.34.

W aluty:
Dolar p ryw . 5.20.

P o i n a M a  gfcłfla zbożow a
5 dnia 10 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.

Żyto staire 6 arowe „zdatnie do tp-nzemiiahi 25 ton 17.60;
15 tom 17,65;- 270 ton 17,75; Pszenica 15 toa 21,—: 15
ton 21,10; 15 'ton 21.15; 15 ton 21,20; 30 ton 21,2*1
15 toin 21,50; Owiies nowy 15 ton 16,20; 15 ton 16.45;
15 ton 16,50; 15 ton 16,75. Re&zita beiz zmiany. Ogólne
usiposobien i e spokoju e.

Żyta 150, ipszemiicy 172, makii żytniej 27.5, m*H 
pazanmej 4.3,5, otrąb żytnich 2-88,5, otirąb pszennych 130. 
o* wis a 40, jęczmienia 778,5 rzepaku 9, wy kii 0,2. gorczycy
4,5, iiuibinu ip-os-t. 15, ‘imkairn.ałoii 4,65, nasiion 3,7, siana 
27, maifcudi .nzetpaik. 30, inąki ziemuniacz. 35.

TANIO w ypożyczam  smokingi, fraki i kostjum y 
teatralne. Katowice, Staw ow a 16, mieszkanie 8.

819
MODNY WÓZEK dziecięcy, w  dobrym stanie, 
sprzedam. Oferty do „Siedmiu G roszy" pod nr. 
837-

KUPUJĘ MŁODE KANARKI, SAMCE, w
różnych kolorach —  ceny najwyższe. Alexi, 
Bytom, ś l. Niem., Hohenzotlernstrasse 3, dla 
odbiorców z Polskiego śląska: Schórnich, 

Brzeziny śl., Wolności 8.

Przygody, bezrobotnego Froncka

Usiadł z Ciapkiem —  nie da rady?. 
Gniotą razem z całej mocy.
(Andzia chyba strasznie biada, 
bo nie sypia biedna w nocy...)

Sto razy nie będzie pisał,
trudno —  list mu się nie u d a ł ■
zapakuje więc manatki
i, sam się d o --------------Murcek uda.

Andzia w  Murckąch wzdycha, plącze. 
Jemu coś się nic nie klei, 
ot —  walizę trudno zamknąć.
Co do djaska znów się dzieje?

Froncek radzi sobie różnie,
Ciapek patrzy filuternie.
Froncka serce boli bardzo —
Andzia tęskni tam niezmiernie.

(C ae dalszy nasfanł)

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „7 GROSZAC44
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mm. Z Ł . 15. 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. ZA S Ł O W O .

MIESIĘCZNY ABONAMENT „ 7  G R O S Z Y "  Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

D r u k iem  i n a k ła d em  Z a k ła d ó w  G ra ficzn y ch  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia" S , A . w  K a to w ica ch . =  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S t a n is ła w  N o g a j ,


